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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego" , p lac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Pi-iedDłata wyucsi we Lwowie rocznie 18 zł. — p ó ł­
rocznie 9 z ł — kw artalnie 4 zł. 50 et. m iesięczn ie  
1 zł. 50 e t ,  za przesyłkę da domu dopłaca s-ę 
20 et. m iesięcznie

7  v,rypsłłba nocztową w państwie austrjackiem , rocznie  
24 i ł  -  półrocznie 12 z ł. -  kwartalnie 6 » l. -  
m iesięczn ie  2 z ł. .

Z crzeBrłka pocztową za graflicę do całych N iem iec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do F rancji, A n glji, W łoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le f o u  R e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świat o gi dżinie 8. rano.

Biuro Adm inistracji „D aenn ik a  P olsk iegj" , plac M irjaeki 
1. 6 i 7 w domu paua K iselki

W e W iaduiu : pp. H aasem teiu  óc V .g le r , (Otto M iar), 
M. Dukes, II Scbaleir, A. 0 ,ic e lik ’s Naehf. Rudolf 
Mo&se i D a u n ib irg : w P a ry łu :  C. Adam 38 
rue de Varenne.

O głoszenia przyjmuje się  za o j ła tą  1 0  centów od jednego  
w iersza drobnym drukiem (p ttil).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i in ie  prywatne 
komunikaty po kronico za jeden w iersz  8 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów  
od wiersza.

Drobne ogłoszen ia  1 ' / ,  centa  od wyrazu. P om ieszkania  
i sk lepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

W ydawcy i w łaścic ie le: Dr. K azim ierz Oata&zewaki-Barański i  M ieczysław  Sclim ltt.

Sułtan a kalif.
Lwów 28. października.

— Czy wiesz pan  — rzek ł siwy dyplom ata 
tu reck i do jednego z korespondentów  piam za ­
gran icznych  w S tam bule -  dlaczego w szystkie 
obietnice, daw ane przez Bułtana przedstaw icie­
lom w ielkich m ocarstw , nie zostają nigdy w y­
konane? . . .  j

—  Praw dopodobnie w skutek  wrodzonej
władcom  w schodnim  dwulicowości?

— Nie. N iekiedy sułtan  rad b y  w ypełnić to, 
co przyobiecał, ale nie pozwala mu na  to

kal f_  J akto? Przecież su łtan  i kalif, to jedna
i ta  sarna osobistość!

— W łaśnie dlatego. Św iecki w ładca p ań ­
stw a otomańskiego, su łtan , jest jednocześnie du 
obowną głow ą w szystkich muzułmanów, jest je­
dnocześnie i kalifem . A jako kalif jest obowią 
zany Btrzedz świętości i czystości w iary maho- 
m etsńsk iej i obrządków , co też A bdul H am .d 
sum iennie spełnia. W edług  zasadniczej nauki 
koranu, chrześcjanie w T urcji m ają ty lko obo 
wiązki, podczas gdy ze w szystkich praw  przy 
wilejów korzystają  ty lko  m uzułm anie, t  j. p ra ­
wowierni. T eraz, w yobraź pan sobie że wielkie 
m ocarstw a sta ra ją  się w ytargow ać dla chrześcjań- 
s k i c h  poddanych su łtana  jakieś praw a i p rz y ­
wileje: su łtan  godzi się n a  to, uznając konie­
czność reform i jako m onarcha św iecki, p ra g n ą ­
cy dobra sw ych poddanych bez w zględu na ich 
w yznanie i narodowość, ale k ah f me może się 
na to zgodzić, gdyż ustępstw a te w strząsają  n a ­
uką koranu  u podstaw , a na  duchow nym  w ład 
cy spoczyw a odpowiedzialność przed w szystkim i 
praw ow iernym i, kontrolującym i go ss pomocą, a 
raczej przez tysiąoookie duchowieństwo, przez 
tę m asę m uftich, ulemów, m ułłów, sług  m ecze­
tów, muezzinów, św iętych derwiszów i różnoro­
dnych tłómaozów i w ykładaczów  koranu. I  oto, 
kalif, bie znosząc tego, co postanow ił sułtaD, 
w ydaje rozkaz w strzym ać się z reform am i, a 
su łtan ham uje natarczyw ość zagran icznych  d y ­
plomatów oo raz  to nowszemi obietnicam i. Ja k  
pan widzisz, nie chudzi tu ta j o dwulicowość, 
lecz o rozdwojenie osobistości naczelnika praw o­
w iernych.

Jeżeli zaś n iekiedy, po nadzw yczajnych 
w ysiłkach  uda  s:.ę coś uzyskać, to  w tedy  ty lko, 
gdy kalif zrozumie, t e  w razie  oporu mahome- 
tan ism  może być narażony na daleko d o tk li­
wsze stra ty , niż gdy  się zgodzi na te n iezna­
czne ustępstw a, na k tórych  po niesłychanie 
d ług ich  konferencjach  i p e rtrak tac jach  kończą 
się zw ykle przyobiecane reformy. K am  u stę ­
puje ty lko przed siłą, g reżną  d la  mahom eta- 
nizino i w tedy sułtan  może postępow ać w edług
w łasnej woli. .

  W  tak im  razie nie m ożna się spodzie­
w ać zaprow adzenia znośnego bodaj modus vi- 
vendi w T urcji wobec takiego stanu  rzec*y i

  Trudno. T u rc ja  m iała k iedyś swoją
raison d’etrc, a istnienie je j popierało to lub 
owo m ocarstwo europejskie. P rzed  niedaw nym  
czasem popierali ją  A nglicy, jako  ta ran  prze 
ciwko Rosji, teraz popiera ją  Rosja bo ją chce 
z a g a r n ą ć  dla siebie. Jeżeli jednak  będziem y 
patrzy li na  to z etycznej strony, to każdy  dzień 
sa m o d z ie ln e g o  istnienia T urc ji jest nowym  o.ę-
żareui d la  pod w ładny c h _ _ ję j_ e h rz e śo ja n ^ W y p

ście z tego błędnego koła  je s t je d y n e : w ziąć 
T urc ję  pod m iędzynarodow ą kontrolę.

N a tern skończyła się rozmowa, k tó ra  bądź 
co bądź na spraw y w schodnie rzuca  ucwe i zaj­
m ujące św iatło. ____________

Korespondencje.
Budapeszt 27. październ ika.

(A gitacje w jboreze na W ęgrzech).
A gitacja w yborcza na  W ęgrzech docho­

dzi do takiego stopnia zaciekłości, że pow staje 
całkiem  uzasadniona obaw a rozruchów  pow a­
żnych, a a  k tó re  z ubolew aniem  patrzy  ca ły  
św iat ucywilizowany. M adjarskie i słow ackie 
dzienniki podają spraw ozdania z ruchu  w ybor­
czego, k tó re  brzm ią jak spraw ozdania z pola 
bitew . Słow ackim  Narodnim Novinom  donoszą o 
szczegółach w alki w yborczej, zakończonej śm ier­
cią k ilku  ludzi i zranieniem  k ilkunastu  z Pol- 
hory, gdzie przez k ilka godzia strzelano z do­
mów na ulicę, żandarm ów  zaś i policjantów , 
którzy w szystkie naboje pow ystrzeliw ali, zmu 
szonu do zabarykadow ania  się w koszarach.

D nia  18. p -id z ie rn ik a  zgrom adziła się lu ­
dność m iejscowa i oko lczn a , — pisze dziennik 

1 słow acki, — aby powitać k an d y d a ta  stronnictw a 
ludowego d ra  B urjana, ale tam  napadli ją  libe- 
ra li kam ieniam i i kijami Ponieważ pow aga li­
czebna b y ła  po stronie „ludowców", przeto  li 
berałów  spędzono z pola i następnie wybito 
w szystkie szyby w oknach urzędników . W ówczas 
w ystąp iła  do boju żandarm erja , ale aresztowań 
m usiała na  razie  zaniechać, gdyż m ieszkańcy 
strzelali do niej z okien Kto się pokazał na 
ulicy, tego brano na  cel. S trzelano do chłopców, 
dziew cząt i kobiet. Narodnie Noviny przyznają, 
że n ietylko żandarm i strzelali, ale i pryw atni 
ludzie, „k tórzy  nie m ają na to l i c e n c j i " !  
P odobnych rozruchów  b y ły  widownią miejsco 
wości O raw a i Zwolewa, najnowsze zaś telegram y 
donoszą że podobne zajścia m iały miejsce w in 
nyob okolicach k ra ju  niety lko słowackich, ale i 
czysto m adjarskich .

O pozycyjny Nemzet Ujsag dowiaduje się, że 
baron Banffy ma mało kandydatów . W praw dzie  — 
dodaje od siebie —  m ógłby ich mieć dużo, bo 
w Peszcie żyje 200 tysięcy żydów, ale chce ou 
mieć kandydatów  od siebie zupełnie zależnych. 
W  tym  celu chw ycił się środka drastycznego, 
k aza ł kandydow ać w szystkim  m łodszym se k re ­
tarzom  m inisterjalnym . Pom iędzy B a tfty m  a m i­
nistrem  wojny pow stała kontrow ersja. Banffy 
ehoe bowiem dla u trzym ania porządku ty le  woj­
ska , że m inisterstwo wojny musi w ypracow ać 
cały plan m obilizacyjny.

G łów ny organ stronnictw a ludowego A lkot 
many p is z e :

„Świadom e swego praw a idzie stronnictw o 
Indowe w bój przeciw  zielsku ta tarsk iem u C ała  
ludność chrześcjańska stoi po naszej stronie, 
przeciw  nam  żydzi. Peszt, to nie W ęgry , ani 
stolica m adjarska, jest to najw iększe w świecie 
miasto żydowskie, gdyż nigdzie indziej ty lu  ży­
dów razem  nie m ieszka, co w Peszcie". N ieby­
w ały ruch  w yborczy, jak i w tym  roku  zap an o ­
w ał w całych  W ęgrzech  północnych, daje się 
tem w ytłóinaezyć, że w w yborach biorą udział 
Słowaoy, idą zgodnie ze stronnictw em  ludowem, 
k tóre stojąc na gruncie m adjarskim  i m ając po 
swej stronie całe  duchowieństwo m adjarskie i

słow ackie, w ystępuje wobec rządo z w iększą pe­
wnością siebie i encrg ją  W  okręgach  w ybor­
czych słow ackich k an d y d u ją  również praw ie 
wszyscy przew ódzey stronnictw a ludowego, prze­
ciw którym  rząd  w ystępuje ja k  najenergiczniej.

P rasa  opozycyjna zw ala winę za wszystko 
na rząd , który do o k rę g i pozyskanych przez 
stronnictwo ludowe w ysyła prow okatorów . P ro ­
w okatorzy im pertynencko uderzają  na lud, a ra n ­
żują nieporządki, aby potem sprow adzić wojsko, 
k tóre wyborców opornych chw yta, więzi, a gdy 
i to nie pomaga, do nich strzela.

P rasa  ta k  rządow a, jak  i opozycyjna odzy­
w a się w tonie nadzw yczaj podrażnionym; opo­
zycyjny Pressbnrger Tagblatt ta k  pisze: W ol­
ność, parlam entaryzm , konsty tucja  sta ły  się a nas 
karykatu ram  ; czy mamy k o n sty tuc ję?  Któż od­
waży się k łam ać, że istnieje wolność w yborów ? 
Sainodsierżca p rezyden t gabinetu  w ysyła swych 
szpiegów politycznych do każdego okręgu, dajo 
im w ręVę k ilka banknotów  po tysiąc złotycb, 
pieniędzy ma moc, bo tysiące żydów ciśnie się 
do niego, aby w ypełnić kasę. G dy pieniądze nie 
w ystarczają, ma więzienie, kule i bagnety ."

B r. Apponyi przem aw iał w zeszłą niedzielę 
w Szekely U dyarhelyi i pomiędzy innemi powie­
d z ia ł: „N bbz żywot publiczny jest pełen łgarstw  
K onstytucja ta  jeet nędznem  kłam stw em ." P rze ­
ciw kandydatu rze  br. A pponyi’ego postaw ił r tą d  
kandydatu rę  w łasną, co po tęp ia 'ą  naw et dzien­
niki liberalne, p rzyznając, że br. Apponyi ma 
za sabą sym patje całej inteligencji m adjarskiej.

Chicago 18. października.
W końcu w rześnia odbył się w Buffalo 

pierwszy wiec kato lick i polski w Am eryce. 
KoDgres ten  zebra ł się za in icjatyw ą ks. dz ie­
kana Ja n a  Pitassa, S ilą z a k a  rodem, a od la t 
dw udziesta k ilku  probaszcaa parafji św. S ta n i­
sław a w Buffalo. Z wiela dostojników ducho­
w nych i św ieckich z E uropy, którzy byli za ­
proszeni na kongres, p rzyby ł ty lko  ks. p ra ła t 
W aw rzyniak ze Śrem u, poseł na sejm pruski, 
patron tow arzystw  rolniczych ludow ych w Po- 
znańskiem . i szam beian papieski.

P ierw szy ów wiec spowodowany został 
głównie potrzebą położenia tam y nowej pladze, 
k tó ra  poczęła trap ić  nasze kolonje w A m eryce, 
mianowicie m anji zak ład an ia  kościołów n ieza­
leżnych. Początek złego pow stał la t tem u cztery  
w D etroit, gdy ks. K olaszew ski podniósł bunt 
przeciw  miejscowemu biskupowi, pobudow ał 
kościół w brew  jego zakazow i i założył pierw szą 
parafję niezależną. Za wdaniem  się legata  p a ­
pieskiego k a rd y n a ła  Satolli, spraw a ta  za łago ­
dzoną została w ten sposób, że K olaszew ski 
poddał się w ładzy biskupiej i po k ró tk ie j 
pokucie pozostawiony by ł na tem samem p ro ­
bostwie.

Lecz sm utny p rzyk ład  odssezepieństw a w y­
dał niebaw em  złe owoce. W zeszłym  roku  ko­
ścioły niezależne pow stały w Chicago i w Buffalo, 
i dziś podobno istnieje koło dziesięciu polskich 
parafij niezależnych w S tanach  Zjednoczonych. 
T acy  księża jak  K ozłowski, K am iński, Jak im o ­
wicz i inni, eieją zarzew ie buntu  wśród obałam u- 
conych parafjan.

S ek ta  zbliża się nieco do starokatolików  
niem ieckich, nie uznaje bowiem w ładzy h ie ra r­
chicznej w kościele. Ale o żadnej kontrow ersji

teologicznej niem a tam m ow y; nadto jest n ie­
uctw a i przy tęp ien ia  w ładz um ysłow ych wśród 
tych  im prowizowanych odszczepieńców, aby  się 
na jakąś myśl g łębszą zdobyli Cel u nieb je ­
dyny : przyswojenie dochodów kościelnych, za­
m iast żeby zdaw ać z nich spraw ę djecezj&lnemu 
biskupowi, oraz dzielenie się tym i dochodami z 
szajką ludzi, którzy naganiają b łędne owieczki 
do nowych zborów.

Z a pozór do odizczepieństw a służy niby ta  
okoliczność, że w edług uchw ał soboru w B alti­
more, ty tu ł własności gruntów  i budynków  ko­
ścielnych, choć naby tych  za pieniądze parafjan, 
byw a w księgach  hipotecznych zapisyw any na 
imię biskupa. P raw a  am erykańskie , k tó re  nie 
uznają  żadnej korporacji religijnej, pozostawiając 
swobodę każdej, w ym agają bezw arunkow o ta k ie ­
go stanu  rzeczy. Z tąd  p re tekst do wm aw iania 
w lud, iż kościoły pobudow ane z ich ofiarności, 
faktycznie do nieb nie należą, kiedy przeciwnie, 
biskup jest ty lko  depozytariuszem  własności 
wspólnej, należącej ta k  dobrze do członków  je ­
dnej parafji, ja k  również do w szystkich kato li­
ków tejże d jecetji.

N a kotigres do Buffalo zjechało się 78 księży 
i 250 delegatów  św ieckich z różnych stron A m e­
ryk i. Po czterodniowych obradach  kongres uchw a­
lił szereg rezolucyj, z k tó rych  pierw sza potępia 
surowo ruch  niezależnych i przytem  ustanow ił 
o=obny kom itet dla zw alczania tego ruchu  aż do 
przyszłego wieou, m ającego się zebrać za dw a 
la ta  w Chicago.

Inne  rezolucje dotyczyły  podtrzym ania pol­
skiego sem inarjum  w D etroit, zachow ania domu 
em igracyjnego w New Y orku  i posta ran ia  się o 
naznaczenie polskiego b iskupa w jednej z am e­
ry k ań sk ich  djeeezyj.

B urzliw ą dyskusję w yw ołała na  kongresie 
spraw a „Związku narodowego polskiego" w S ta ­
nach Z jednoczonych. W ostatnich czasach d u ­
chowieństwo polskie w A m eryce zaozęło osWo 

• w ystępow ać przeciw  Zw iązkow i, a przyczyną 
tego jest to, iż Zw iązek, który  jest s tow arzysze­
niem  asekuracji życiowej i w zajem nej pomocy 
d la  naszyoh kolonistów, z początku w sw ych sta ­
tu tach  uznał paragraf, mówiący, że członkam i 
Z w iązku mogą być ty lko dobrzy katolicy. P rzed  
dwoma la ty  za in icjatyw ą p. Lew akow skiego 
zmieniono ów p a ra g ra f  w tym  duchu, iż człon­
kam i Z w iązku mogą być w szystkie osoby, p rzy ­
znające się do narodowości polskiej. S kutk iem  
tej zm iany było to, iż do Z w iązku przyjęto  k ilku  
żydów, socjalistów i członków  niezależnego k o ­
ścioła Ten fa k t da ł asum pt księżom do w y­
stąpienia przeciw  Zw iązkow i. N a wieou przed ło ­
żono dwie rezolucje, potępiające w ostrych  sło­
w ach Z w iątek  i wzyw ąjąoe w szystkich Polaków- 
katolików , aby ze Z w iązku w ystąpili. R ezolucja 
ta  nie u trzym ała  się, natom iast na  w niosek ks. 
W aw rzyniaka uchwalono łagodną formę napo­
m nienia dla zarządu  Z w iązku, k tó ry  bądź co 
bądź z innych względów wiele zasług położył 
i coraz liczniejsze grono ozłonków zyskuje. Do 
tychczas liczy ich do 12.000.

Równocześnie z kongresem  katolickim  odbył 
się w Buffalo kongres kościołów niezależnych, 
na  którym  biskupem  „niezależnych" w ybrano 
ks K am ińskiego.

W ielką sensację wśród Polionji tu tejszej wy 
wołało samobójstwo p. Segersa, b. red ak to ra  
pism a hum orystycznego Djabeł w Chicago, w y­
daw cy k ilku  pisem ek rew olw erow ych, skiero

w anych  przeciw  księżom. Z a jedno z  tak ich  o- 
szczerstw  odsiedział on w tym  roku  trzy  m iesią­
ce aresztu W  liście, k tó ry  pozostawił przed 
śm iercią, w yznał swój b łąd  i w skazał 
k tó re  go namowami sweini pobudzały do 
k arygodnych  czynów.

osoby, 
ow ych

Z prowincji.
Drohobycz 25. października. ( Zasydowanie \ 

wyboru wiceburmistrza.) W  myśl ordynacji wy- « 
borczej z r. 1889 w ybiera  się na la t sześć i 
członków rad y  gm innej i ich zastępców, k tó rzy  ' 
pełnią swe funkcje aż do przeprow adzenia no- < 
w ych wyborów. N asza rad a  gm inna sk ład a  stę * 
z 36 członków, z tych  u połowy m andaty  gmin- j 
ne z dniem 3. m arca  br. się skończyły. Z am iast ' 
rozpi&»nie nowych uzupełn iających  wyborów na  ' 
m iejsce ty ch  18 rajców , k tó rzy  z dniem  tym  od- j 
paść powinni byli, zw ołał burm istrz p. O chrym o ; 
wicz nagle we wigilję uroczystości gim nazjal- * 
nej posiedzenie rady gm innej z porządkiem  
dziennym  „ w y b ó r  w i c e p r e z y d e n t a " ,  k tó ­
ra  to godność zaw akow sła  z  powodu nom inacji 
adw. d ra  F ru ch tm an a  na w icedyrektora banku  
hipotecznego we Lwowie. Co było motywem na 
głego zw ołania ojców miasta, a  w zględnie, jaki 
zsu iizr powziął nasz burm istrz, by w dzień 
przed przybyciem  dostojników k rą jn  na p rędce  < 
w ybrać  w iceburm istrza, chociaż k ilk a  miesięcy 
od chwili w akansu  te j godności upłynęło, tego 
do dzisiaj nie um iem y odgadnąć.

N a posiedzeniu, w celu w yboru w iceburm i­
strza  odbytem , wniósł r. Sam ueli odczytanie listy 
ty ch  18 ozłonków, k tó rych  sześciolecie jako r a ­
dnych  m iasta z dniem  3. m arca  1896 się skoń- 
czyło, gdyż ew entualny w ybór w iceburm istrza 
z grona tych  ozłonków w myśl postanowień or 
dynacji wyborczej nie m oie mieć m iejsca. W nio­
sek ten, na przepisach ustaw y siln e oparty , nie 
znalazł żadnego odparc ia  ustawowego, a p b u r­
m istrz uznał jedynie za odpowiednie w skazać na 
okoliczność, te  rzeczą rad y  jest wedle upodoba 
nia z pośród 36 ozłonków rady  dokonać w yboru 
w iceprezesa, zaś w ładzy politycznej pozostawi 
się a lternatyw ę zatw ierdzenia względnie skaso­
w ania wyboru.

N a  tak ie  dictum  powstało oburzenie R adny 
Scborr, popierając  gorąco wniosek p. Sam uelego, 
w skazał na  niewłaściwość postępow ania naszej 
korporacji gm innej, w której łonie zasiadają p ra ­
wnicy, adw okaci i t. p. — jeżeli bnrm istrz 
a priori bez w zględu na  ważność lub nielegal­
ność w yboru, pozostawia rozstrzygnięcie jego 
w ładzy politycznej, że zresz tą  zdrow y rozum 
a nietylko ustaw a przem aw ia za tem , iż n ik t z ra ­
dnych, k tó rych  m andaty  w m aren  b. r. się skoń­
czyły, nie może być w ybrany  w iceprezesem , do 
póki ponownie do rady  nie w ejdzie. W niosek 
radnego S. upad ł, a inteligencja nasie j rady  
opuściła z oburzeniem  salę, puczem p. Józef 
Scbreier w ybrany Został w iceprezesem  m iasta 
D rohobycza. J e s t  to jeden z grona tych  rajców, 
k tó ry ch  m andat m iejski jeszcze w m arcu  b. r. 
u p łyną ł, zaczem  w ybór jego niew ażny, bo no­
w ych wyborów do rad y  gminej ud m arca b. r. 
nie dokonano Ponadto  jest nowy dygn itarz  
grodu drohobyckiego p r o t o k o ł o w a n y m  
s p ó l n i k i e m  d z i e r ż a w y  p r o p i n a c j i
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TĘPIC1EL MORMONÓW.
Bistorja kryminalna.

o  o  3ST -A - iN - -A - X > O Y L E .

Cz ę ś ć  p i e r w s z a

(Ciąg dalszy.)

—  Nie będziess pan p .z ic ie i  chciał tw ier-
: __ saw ołałem  pełen zdum ienia — że ta
•a ku law a b a b a  w yskoczyła z dorożki w 
aym biegu i że ani dorożkarz, ani pan tego
zauważyliśoie?
  H i  pan do d iab ła  z tą  sta rą  b ab ą  1

rołał Holmes zgniew any. —  Te stare  baby , 
bo pozwoliliśmy się haniebnie w ziąć na 

ra ł’ M usiał to być m łody, a przytem  nad- 
rozainie zręczny człowiek i niepospolity
o r  P r z e b r a n ie  b y ło  z n a k o m ite  1 B e z  w ą tp ię -

zauw ażył, iż go ścigam i w pad ł na myśl 
knięcia mi. Jestto  dowodem, iż człowiek, 
rego poszukujem y, nie stoi znowu ta k  sam 
en jak  to sobie w yobrażałem , lecz posiada 
yjaciól, k tórzy w razie potrzeby me w ahają

narazić dla niego na niebezpieozeństwo. 
teraz idź pan prędko  do łóżka, doktorze, 
glądasz pan śm iertelnie znużony.

T ak  było w rzeczy samej, to też usłuchałem  
o rady . Holmes pozostał przy kom inku, na 
•rym tlił s.ę powolny, ogieu a jeszcze późno 
nocy ilytzałeis njłUaoholijn® tacy jsgo fkrzys

piec i w iedziałem , że przerab iał w mózgu 
ciągle to zadanie, którego rozwiązanie sobie po- 
stanowił.

ROZDZIAŁ PJĄTY.
Tobjasz Gregson dokonywa wielkich czynów.

N astępnego dnia szpalty  w szystk ich  gazet 
przepełnione by ły  spraw ozdaniam i o „tajem nicy 
z B rix ton-street", jak  nazyw ano tę  historję. W iele 
dzienników  prócz podania istotnego Btanu rzeczy, 
w ystąpiło  jeazcze z a rtyku łam i w stępnym i na 
ten  tem at. O pow iadały o niejednej rzeczy, dla 
mnie zupełnie nowej, a w pugilaresie moim mam 
zachow any ca ły  zbiór w ycinków i wyciągów o 
tym  w ypadku, I  tak  :

Daily Telegraph tw ierdził, że kron ika zbro­
dni może w skazać ty lko  na niewiele tragedy j, 
którym by tow arzyszyły ta k  szczególne okoliczno­
ści. N iem ieckie nazw isko ofiary, b rak  każdego 
motywu zbrodni, ten straszny napis na ścianie, 
wszystko daje aż nadto do poznania, że czyn 
popełniony został pod w pływ em  stronnictw a re ­
wolucyjnego. Socjaliści posiadają szeroko rozgałę­
zione stosunki w A m eryce, praw dopodobnie więc 
zam ordowany p rzekroczył jedną z ich niepisanych 
ustaw  i został za to skazany  na śm ierć. A rty k u ł 
kończył się tem , żs w zyw ał rząd , aby zwrócił 
baczną  uw agę na oudzoziemców, k tórzy  p rzyby­
w ają do Anglji.

Standard  skarży ł się, że podobne gw ałty  są 
owoeem sm utnym  wolnomyślnego rządu , k tó ry  
podjudza tłum y i podkopuje w szelką powagę. 
„Z m arły  — ta k  pisała dalej gazeta  — poważny 
m ieszkaniec A m e i/k i, m ieszkał przez d ługi ozas 
w Londynie w pensjunaoie pryw atnym  m istress 
C harpenticr nu T o rq ia y  Te i race, Cam berw ell. 
Podróżował w towarzystwie swego prywatnego

sekre tarza  Józefa Stangereona. U biegłego wtorku, 
4. bm. pożegnali się obydw aj z swoją gospody­
nią i pojechali na  dworzec Euston, skąd mieli 
stanowozo zam iar udać »iv pociągiem pospiesz­
nym do LiverpoaIu. W  sali poczekalnej widziano 
na dw orcu obu razem . O d tej chwili jed n ak  nie 
m a o nich  żadnych wiadomości, aż do chwili, 
gdy zw łoki D reb b era , jak  to już donieśliśmy, 
znaleziono w pustym  domu na  B rizton  Street, 
u licy oddalonej o k ilk a  mil od dw orca E ustoa. 
Jak im  sposobem tam  się dostał i w ja k i sposób 
tam  go los doścignął, są to pytania, na k tóre 
odpowiedź pokryw a dotąd g ru b a  tajem nica. Co 
się stało ze Stangersonem , niewiadomo. Cieszy 
nas wiadomość, iż panom G regson i L estrade  po­
wierzono zbadanie tego tajem niczego w ypadku 
i spodziewam y się z w szelką pewnością, że tym  
dobrze znanym  ogółowi tajnym  ajentom po licy j­
nym  oda się w krótce, w yjaśnić tę tajem niczą 
historję.

D aily News zapew niały, że bez w ątpienia 
mam y tu taj do czynienia ze zbrodnią polityczną. 
W yjaśni się to w krótce, gdy  się wyśledzi miej­
sce pobytu sek re ta rza  S tangersoua i nabierze 
pew nych danych  co do j:rsyzw yczajeń i sposobu 
życia zam ordowanego. Rzeczowe znaczenie po 

{ siada dotąd jedynie ta  okoliczność, że się wie, 
j w którym  pensjonacie m ieszkał D rebber —  wia- 
, domość, k tó rą  jedynie zaw dzięcza się bystrości 

um ysłu i czynności tajnego a jen ta  policji Tobjasza 
Gregsona.

T ak ie  i tym  podobne a rty k u ły , k tóre  razem  
z Sherlookem  Holmesem odczytyw aliśm y przy śn ia­
daniu zdaw ały się cieszyć go bardzo.

—  Czy nie powiedziałem panu, że Lestcade 
i G regson zawsze coś na tym  interesie zarobią?

— To wszystko zależy jeszcze od rezultatu 
—  dodałem.

—  Boże uchowaj, ten jest tu ta j zupełnie 
obojętny. Jeżeli ten człow iek będzie  Schwytany, 
to stanie się to za ich staraniem , gdy uniknie 
tego losu, to stało  się to mimo ich energicznych 
poszukiwań U znania nie zab rakn ie  im nigdy, 
ani w jednym  ani w drugim  w ypadku Je s t  to 
rzeczą ludzką zupełnie, iż g łupiec podziwia w ię­
kszego od siebie głupca. Un sot trouve toujours 
un plus sot qui l admire — ja k  pow iada F rancuz .

—  Co się tam  dzieje ? Co znaczy ten hałas ? 
Posłuchaj pan ty lk o l — zaw ołałem , gdy  w tej 
chwili dało się słyszeć w sieni i na schodach 
stąpanie, ja k b y  po nioh m aszerow ał ca ły  oddział 
haw alerji, a nad  tem  w szystkiem  dominował głos 
niezadowolonej gospodyni.

—  To m ały  oddział policyjny z B aker- 
s tree t — rzek ł z uśm iechem  mój tow arzysz i za 
nim się obejrzałem , do pokoju w padło z pół tu ­
zina bębnów i łobuzów, ta k  obszarpanych  i za ­
smolonych, ja k  jeszcze nigdy nie w idziałem  w 
życiu.

—  Baczność I — zaw ołał Holmes tonem k o ­
m endy, a sześciu obszarpańców  stanęło  przed 
nim w szeregu ja k  dobrze wyćwiczeni żołnierze. 
— N a przyszłość W iggins sam będzie przycho 
dził na górę, aby zdaw ać r a p o r t ; reszta  poczeka 
sobie spokojnie na ulicy. Znaleźliście go, W ig 
g ins?

— Nie — ■ b rzm iała  odpowiedź —- nie zna­
leźliśm y go woale.

— T ak  też sądziłem . Szukajcie  ty lko  dalej, 
dopóki go nie znajdziecie; tu  są w asze p ienią­
dze — i przy ty ch  słow ach w ręczył każdem u 
chłopakow i szylinga — Toraz precz, a proszę 
mi się szybko zjawić z lepszym  raportem .

N a jego skinienie zrobili w prawo zwrot i 
•lecieli po schodach. Zaraz potem utłyszaoo iob 
krzyki i bałasj aa ulicy

— K ażdy z tych  m ałych  łotrów  robi i zrob 
więcej, niż tnzin policjantów  — rzek ł Holmes — 
L udzie  zam ykają  zaraz usta  na k łódkę, skoro 
tylko zobaczą przed  sobą urzędow ą figurę. Te 
bębny jednak w cisną się wszędzie i słuchają  
wszystkiego. Slizcy są ja k  węgorze, a sprytni 
ja k  lisy, nie posiadają ty lko  dyscypliny.

—■ C zy polecenie, k tó re  im pan dałeś, d o ­
tyczy  w ypadku z B rixton s tree t ?

— T ak , dotyczy ono jednego punktu , co do 
k tórego muszę mieć pewność. Tę przez nich 
uzyskam  — jestto tylko kw estją czasu. — Ale, 
ho la ! Z araz  się dowiemy jak ichś nowinek. W ła ­
śnie całą  siłą  p a ry  pcha się p rzez ulicę G regson. 
Form aln ie  prom ienieje z radości. T ak  jest, chce 
iść do nas — oto już j e s t !

Gregson gw ałtow nie pociągnął za dzw onek i 
natychm iast praw ie, przebiegłszy szybko przez 
schody, w padł do pokoju

—  Złóż mi pan życzenia, kochany  p rz y ja ­
cielu, mam szczęśoie — zaw ołał, ściskając skw a­
pliwie rękę  Holm esa — rzuciłem  światło na tę 
spraw ę, w szystko teraz  jest jasnem .

Jak iś  ponury cień przebiegł po pełnych  w y­
razu  rysach mego tow arzysza.

—  Czyś pan może natrafił na praw dziw y 
ślad ? — zapy ta ł.

— Praw dziw y ślad  ? A co pan rzekniesz  na 
to, gdy powiem, że m orderca siedzi już pod klu 
ozem ?

— I  któż to ta k i?
G regson z dum ą uderzy ł się ręk ą  w piersi.
—  A rtur C harpentier, podporucznik m ary ­

nark i królewskiej 1 —  zaw ołał, zacierając tłuste 
ręce.

( Ciąg dalsey nastąpi).
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U S l E h n l K  F O Ł S K i  i~ d w b  w .  P a łd z ie n r fk n  l f t W  f .

ord. gm innej p. Schreior naw et radnym  gm iny 
m iasta D rohobycza być nie może.

M alkontenci wnieśli też protest przeciw  po 
w yższem u wyborowi do tu tejszego s ta ros tw a,  
które  uw zględniw szy u itaw ę i słuszność spraw y, 
( a s y s t o w a ł o  w y b ó r ,  a uadto zarządziło  
ropisanie uzupełn ia jących  wyborów n a  18 raj 
ców. W alka  stronnictw  m iejskich rozpoczęła się 
na dobre, w ybory za p lecym a 1 (Z .)

Sprawy wyborcze.
LWÓW 28. październ ika

J a k  już donieśliśm y, k o m ite t ' obyw atelski 
pod przew odnictw em  czcigodnego dr. A. M a­
łeckiego uchw alił zaproponować wyborcom przy- 
jęoie k an d y d a tu r pp. M a ł a c h o w s k i e g o ,  
p rezyden ta  m iasta i p. C i u c h c i ń s a i e g o ,  
rękodzieln ika i radnege m iasta Lwowa. Co do 
pierwszego k an d y d a ta , to zdania nie będą po­
dzielone. C ały  politycznie w ykształcony  zastęp 
wyborców czuje, te  p rezydent m iasta Lw ow a 
powinien zasiadać w sejmie, powinien tam  b ro ­
nić interesów  m iasta, k tóre  dziś więcej jak 
kiedykolw iek są zagrożone. Że p rezyden t m ia ­
sta sprosta tem u zadaniu — tem u ch y b a  n ik t 
nieuprzedzeny nie zaprzeczy.

Co się tyczy  drugiego k an d y d a ta  p. C i u 
C h o i ń s k i e g o ,  to  km ite t powodował się 
w idocznie tą  m yślą , żs Lwów, w którym  na 
dziś przynajm niej koncen tru je  się przem ysł i 
handel, powinien sejmowi dać rep rezen tan ta , 
k tó ry  w  ty ch  spraw ach będzie m ógł być d o ­
rad cą  i rzecznikiem .

U znając dobrę wolę kom itetu, i zaznajom i­
wszy się z poglądam i, k tó re  p. C iuchciński w 
mowie pełnej werw y wygłosił na  zgrom adzeniu 
przedw yborczem  — godzim y się na zdanie ko­
m itetu.

* *
W  końcu musimy sprostować jeszcze pewne 

„nadesłane", umieszczone w onegdajszym  
num erze pewnego pisma codziennego. D r. 
O bm iński, biorąc aaum pt z p r z e s z ł o r o c z n e j  
in terpelacji p. dr. M a ł a c h o w s k i e g o ,  w ysto­
sowanej do ów czesnych kandydatów  powołuje 
się m iędzy innem i i na Dziennik Polaki. Nie 
m yślimy się w daw ać w polem ikę z autorem  „na­
desłanego" — pow tórzym y ty lko z naszych za­
pisków  to, co s.ę działo w dzień 23. bm.

W  notatkaoh  tych m am y zapinane:
nD r .  O b m i ń s k i  zain terpelow ał kandydata  

d ra  M ałachow skiego czyli jest tego zdania, że 
należy re f  .rmowaó naukę ję*yka niem ieckiego 
przez uczenie historji powszechnej w tym  języku , 
ja k  to k an d y d a t wedle spraw ozdań  dziennikar­
skich w ypow iedział by ł p rzed  rokiem  na  zgro­
m adzeniu w yborców .

D r .  M a ł a c h o w s k i  o d r te k ł : Pam iętam  
dobrze, że wówczas nie w ypow iedziałem  w łasnych 
zapatryw ań  w .tym  względzie, lecz ty lko  pytałem  
kandydatów  ówczesnych, czy sądzą, że w po­
w yższy sposób m ożnaby reform ować naukę ję ­
zyka niem ieckiego. Z a  spraw ozdania dzienników 
wówczas, k tóra m ogły być n iezupełnie w ierne, 
nie mogę oczywiście brać odpowiedzialności. 
F ak tem  jest, że nam  Polakom  żyjącym  dziś 
w Anztrji po trzeba dok ładnej anajomości języ k a  
niem ieckiego d la  obrony praw  naszych w p arla ­
m encie i w delegacjach i że nasza m łodzież wy­
chodząca z uniw ersytetów  za m ało tym  językiem  
w łada. Reform a więc jest w skazana, czyli w ten 
la b  inny sposób, to rzecz studjów  pedagogi­
cznych, być może, że zw iększenie liczby godzin 
nauki języka niem ieckiego i ćwiczeń konw ersa- 
oy jnych  w tym  w .g lędzie  w ystarczy ."

Z tego pokaźnie się, że „nadesłane" w je- 
dnem  z pism lwowskioh było zupełnie zbędne.

K R O N IK A .
Djarjuaz lwowski.
C z w a r t e k  29 paźlziernika.
Posiedzenie rady miejskiej w sali ratuszowej. 

Początek o gods. 6. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „Sprsedau* narzeczona", 

opera F r.  Smetany. Początek o godz. 7. wieczorem.

£3 Wiadomości osobiste. Namiestnik książę E a  
•tachy S a n g u s z k o ,  powróoił i  Wiednia do Lwows.

Kalendarz. Czwartek ( 2 9 ) :  Narcyia b. W schód 
■łofica o godzinie 6 minut 47, zachód o geditnte 
4. minut 38.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty),  słomki, bŁŻanty, kuropatwy, przepiórki*, dzikie 
gołębie, dropie, parci wy, ptactwo błotne (kizyki, du 
beity, kulony, bataijony) i ptaotwo wodne (dzikie 
gę-iie 1 dzikie kaczki), lisy i zające.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało Józ f i  S:elezyka aays eotom 
urzędu s rzedaży soli w Wieliczce, a adjnokta po­
datkowego Jnljon i Rusina urzędnikiem pomocniczym 
dla spraw domenowo-kaaowych przy galicyjskich j 
urzędach sprzedaży soli.

Lustracje. We wtorek przeprowadził prezydent 
miasta wspólnie i  wiceprezydentem magistrala Roma­

nowskim lustrację wszystkich pięciu komlsarjatów 
dzielnic miasta, celem bliższego poznania czynności 
urzędowych tego działu służby miejskiej i Daoczuego 
przekonania się, czy tok urzędowania odbywa się 
prawidłowo i bez uszczerbku dla służby miejskiej.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 29". bm. o godzinie 6 wieczorem 
w gali ratuszowej.

Na porządku dziennym między iuuemi: Wybór
delegat# do komisji do nadzorowania dramatu i 
opery polskiej, rtikurs dra Salamona Bnnda, wł. 
realn. przy ulicy Mickiewicza przeciw budowie cyrkn 
przy ulicy Zygmuntowskiej; prośba komitetu dla 
budowy internatu w Łomnie o subwencję; wnioski 
w sprawie zorganizowania dwóch nowych szkół lu­
dowych i szkół wydziałowych; nadanie dwóch s'y- 
pendjów z fundacji śp. Karola Kiselki; przyjęcie 
legatu Marji F«deczko, na zakład nieulectalnyeh; 
zmiana podziału sekcji kolei konnej w ulicy Żół­
kiewskiej.

Nastąpi posiedzenie tajne.
Dodatkowa kontrola pospolitaków odbędzie się 

dnia 5. i 6. listopada rb. w sali radnej w ratuszu 
między godz. 9 a 1 i między 4 a 6.

Ruch wyborczy we Lwowie. Komitet powsze­
chny uchwalił poleció wyboroem pp : •; mryka Re- 
wakowicza i Józtfa Solessiego j a t  \  fatów na 
posłów do sejmu z m. Lwowa.

Temperatura. Barombtr idzie w górę
Wczoraj była najwyższa temperatura - f - 15 0°C , 

najniższa -+- 7 4"G.
Opad deszczu wyuosił —
Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 

w Tarnobrzegu dr. Adolfowi Reiferowi w uznaniu 
zasług około dobra miasta w czasie jege 33-letniego 
pobytu w tern mieście.

Nowe stacje telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną wejdą w życie z dniem 1. listopada rb. 
w Kozłowi* w pow. brzeżańsiim i w Jeziornie 
w pow. złoczowskim, przy istniejących tam urzędach 
pocztowych.

Z huraorystykl agitacyjnej W góruiczem 
miasteczku Jaworzno w zachodniej Galicji odbyło 
s !ę 25 b m. poufne zgromadzenie ludowe, Da k tó- 
rem młynarz okoliczny Aitoui Korczyk wygłosił 
mowę, a w niej u ty ł  następującego argumentu na 
rieoz wolności zgromadzeń: „Zgromadzenia odbywały 
s :ę od niepam ętuych czasów. Na górze Synai zwo­
ływał Mojżesz zgromadzenia, a żaden s tirosta  ich 
nie zakazywał. Tak samo rob li królowie Saul, 
Ach.b i inni. To samo działo się za czasów Chry 
stusa. Jeut więo niesłusznem, by nam nie pozwala­
no radź ć nad naszemi sprawami." Oryginalne te 
wywody znalazły poklask ubranych .

S p ro s to w a n ie .  O wyścigach konnych przez pułk 
dragonów nr. 10. w Tarnopolu dnia 9. sierpnia rb. 
urządzonych, pcjaw.ł się w dziennikach według 
wiadomości ogłoszmych w Głosie Podolskim  a r ty­
kuły, które wskutek dokładnych dochodzeń w wiel­
kiej czyści jako spaczone i nieprawdziwe się ckazały. 
Mianowicie nieprawdą jest, jakoby przy tych wyści­
gach oficer chłopca, który cisnął się na arenę, r a ­
z a m i  szpicruty okładał,  nieprawda, jakoby te bo­
lesne razy dalej się posypały, gdy chłopiec ku środ- 
dowi toru uoiekał, równu-ż nieprawdą, jakoby kilku 
d-agonów w pełnym galopie na publiczność się rzu­
ciło i płazami ją okładało.

Tym sposobem okazują się wszelkie uwagi, 
oparte na podstawie fałszywych tych, w kronice 
D zienn ika  Polskiego  z 20. sierpnia rb. nr. 231 
pod napisem: „Znowu wybryki żołnierskie" powtó­
rzonych wiadomości, jako bezpodstawne. Lwów, dnia 
23.  października 1896 —  O. k. prokurator państwa

Seredowski.
Aresztowanie ks. Stojałoweklego. Do K u rje  

ra  Lwowskiego  donoszą z Sanoka, iż onegdaj wie 
czorem aresztowano tam ks. Stojełowskiego. Powód 
aresztowania Dieznany.

Tow. polskich akadomkśw „Ognisko" w Czer- 
niowcach odbyło d. 24. bm. walne zgromadzenie 
członków, w którem uczestaiciyli także członkowie 
honorowi i wspierający. Z odczytanego sprawozdania 
wynika, że jedyna ta narodowa organizacja polskiej 
młodzieży akademickiej na Bukowinie, mimo nader 
trudnych stisuaków miejscowych, rozwija się po­
myślnie. W roku ubiegłym liczyło „Ognisko" 12 
zwyczajnych, 18 wapisrająoyoh i 2 honorowych ozłon- 
ków. Na wniosek wydziału obwołano w uznaniu za­
sług położonych około dobra Towarzys wa jednogło­
śnie członkami honorowymi pp. dr. Alfreda H a l  
b a n a ,  prof wszechnicy cierniowieckiej i Józefa W i ­
s ł o c k i e g o ,  dyrektora domen funduszu religijnego 
gr. orj. na Bukowinie. Wyrażono równisi podzięko­
wanie sekretarzowi repreze>taoji krak Towarystwa 
wzaj. ubezpieczeń p. Henrykowi S z a t k o w s k i e m u  
za gorliwe popieranie spraw Towarzystwa. Do wy 
działu na rok 1890/7 weszli: L e n  P i o t r o w i c *  
jako prezes, Mieczysław B e i l l ,  Antoni B a r a ń s k i ,  
Stanisław P i ą t k i e w i o z ,  Natan F e r n b a c h  i 
Franciszek W i c e n t o w i c z ,  wszyscy słuchacze 
praw, oraz Ludwik O 1 e s z k i e w i c z, sł. farm.

H Malechowie, majętności należącej do fun­
duszu kalek św. Łazarza, odbyło się poświęcenie no- 
wofbudowanej cerkwi, w obecności dr. Małacho­
wskiego, prezydenta miasta.

Nauturnlaju szachowym w Peszcie, który s!ę 
onegdaj zakońizył, pierwsią negrodę zdobył Czigo- 
ryn, drogą Charousek.

j Bolesław Prus o państwie żydowskim Tłó
I mach „Lisistraty" p. Stanisław Kożmian umieścił 
; niedawno, nawiasem mówiąc, spóźnioną relację w 
: K raju  petersburskim o książce Herzla, tyczącej się 
• odbudowania państwa żydowskiego i w relacji tej tak 
; określił stosunek żydów do chrześcjan : „Gdy się ma 
i podagrę, nie trzeba myśleó (chyba: ea późno my- 
j śleć?) o rozwodzie z nią, lecz o dobrem pożyciu".

Nad definicją tą  zastanawia się Bolesław P rus  w 
’ następujący sposób:

Kiedy Koźmian mówi o „dobrem pożyciu z po­
dagrą", to ani komplimeatuje żydów, ani pociesza 
chrześcjan, ani w końcu obu stronom nie ukazuje 
zbyt powabnej przyszłości. Żyć z podagrą —  nie pię­
kny to lo s ! . .  Ale też i byo podagrą nie jest to go­
dna zazdrości karjera. Hasło zaś p. H erzla: u two­
rzyć państwo izraelickie, jest to coś zupełnie innego. 
Jest to odsłonięcie przed ludem żydowskim nieskoń 
ozenie szerszych horyzont w, wzkazanie mu nowej 
drogi, słowem —  postawienie wielkiego ideału. Ł a­
two jest w najogólniejszych zarysaah odgadnąć skutki 
tego, gdyby żydzi naprawdę uwierzyli w swoje pań­
stwo i poczęli do niego dążyć z właściwą im wy­
trwałą namiętnością.

Bo zapytajmy historji, w jakich warunkach 
ntworzyło się starodawne państwo izraelskie ? W 
Egipcie żydzi byli tem, czem są dziś w E urop ie : 
nielubianymi cudzoziemcami. Złorzeczyli oni Egipcja­
nom, lecz i „przypominali m'sy pełne mięsiwa"; byli 
jakoby topieni i mordowani, a  mimo to rośli w Ii- 
ezbę. Egipcjanie niby to nienawidzili ich, lecz jedno­
cześnie „pożyczali im złotych i srebrnych naczyń", 
z któremi nawet Izrael... emigrował na p us jezę ! Na­
prawdę więc musieli być żydzi w Egipcie takim sa­
mym pasożytem jak u nas. A mimo to wydobyli się 
ze swego poniżenia, b a ! uformowali państwo.

Otóż do narodzenia się owego państwa było 
potrzeba:

1. Kompletnej zmiany zwyczajów i nał-gów. 
Żydzi bowiem, w ciągu 40 lat tułaczki w pustyni, 
przerodzili się z „kasty* w „naród koczujący", który 
mógł łatwo stać się roluiczym;

2. nowej religji, jaką żydzi otrzymali w p u ­
styni, a która była lepsza od wyznawanej przez nich 
w Egipcie.

3. Nareszcie do uformowania państwa było po­
trzeba trzech wielkich ludzi: Mojżesza —  prawo­
dawcy, Jozuego —  wodza i Arona —  arcykapłana.

Gdyby więc żydzi poczęli dążyć Ao stwerzenia 
swojego państwa, musieliby zacząć rozmyślać i pra­
cować :

Nad przemianą dzisiejszych zwyczajów, a prze- 
dewszystkiem nad wyrzeczeniem się kastowości h a n ­
dlowej i wzięciem się do rolnictwa.

Musieliby się zająć rozległą reformą religijną. 
Ta bowiem, jaką dziś wyznają, urodziła się w ucisku, 
wśród prześladowań i nie może byó bez zarzutów.

Nareszcie, myśląc o własnem państwie, musie­
liby myśleó o rzeczach podnioślejszych niż dzisiaj.

D :iś  ideałem żyda jest Rotszyld, albo rabin, 
zamknięty w swoim kahale. O ileż zmieniliby się ci 
ludzie, gdyby zaczęli pracować nad wytworzeniem 
takich rabinów, których szanowałby nietylko mało­
miasteczkowy nędzarz, ale i uczony P aryżanin. I  ja­
kiem okiem patrzyliby na pien:ąlzs ,  na zarobki, na 
szwindle i lichwę tacy ludzie, których ideałem sta 
liby się —  wed-zowie i prawodawcy?

Utopia więc p. Herzla bez porównania wyższą 
jest od rezygnacji Koźmiana, a „państwo żydowskie" 
lepsze od „podagry".

Krok rada miejska w niebezpieczeństwie 
Gazety wiedeńskie, któro dziwnym *b.egiem okoli 
czncści mają większą możnuść inf ratowania się u 
najwyższych organów gtlicy.Bkich, aniżeli dzienniki 
krajowe, donoszą, iż oamiestjik ks. Sanguszko ma 
zamiar unieważn ć u-hwałę rady miejskiej w Krako 
wie d. 15 peźizieraika b r., tyczą-ą się uznania 
odbytych w czerwcu wybuów.  P r z y o jo ą  togo ma 
być okdiczncść, iż dyrektor szkoły przemysłowej p. 
J a n  R tter, wedle §. 30. s t . tu tu  miejskiego je^t nie 
wybieralnym i ponieważ ślubowanie należytego sp ra ­
wowania obowiąsków radzieckich odebrał niezttwier 
dzony wiceprezydent dr. Pieniążek.

Smutna statystyka Według danych urzędo­
wych zanotowano w Warszawie w ciągu zeszłego 
r oku:  86 samobójstw. 24 zabójstw, 273 wypadków 
nagłej śmierci, w tem 22 wskutek pogorzeli, 7 wsku­
tek zaczadzenia, 18 wskutek utonięcia, 4 z naduży­
cia trunków. Wypadków śmierci nisnaturalnej było 
więc w Warszawie 383 w ciągu roku.

Najczystsze m ia s ta  n a  śwlecle —  to Turyn 
i Kolonja Tak twierdzi pułkownik Waring, szef 
wydziału oczyszczania miasta w N iwym Jorku, wy­
słany przez rząd amerykański w celu zbadania urzą 
dzeń miejskich w Europie. Pułkownik W aring , za 
nim wypowiedział zdanie powyższe, zwiedził Buda­
peszt, YVitd ń Monachjum, Berlin, Hanower, Kolonję, 
Brukselę, Birmingham, Londyn, Paryż, Taryn i 
Genuę. Szkoda, że nie zawitał do Lw-cwa, byłby się | 
w swojem przekonaniu... utwierdził.

Wojna pomiędzy dwoma najpotężniejszymi wy- i 
dawcami dzieł muzycznych we Włoszech, Rieardi i j 
Sonzogco którą nwai.no za skończoną w n k n  ubie­
głym, obecnie wybuchła znowu Początek do kroków 
nieprzyjacielskich dał Rieardi, który odmawia party­
tur  awego nakładu teatrom, mającym zamiar wysta­
wiania oper, wydanych przez Sonzogna. Rieardi jest 
tak w iferarh teatralnych wpływowy, iż prawdope- j 
dobnie znakomitsi kompozytorowie, nie chcąc stać

na indeksie, przeniosą się ze swemi wydawnictwami 
od Sonzogna gdzieindziej, co już uczy i i ł  Leonoayallo 
ze swoim „Tomaszem Chattertonem".

Klejnoty korony francuskiej sprzedawane były , 
znowu niedawno w Amsterdamie. Składają się one j 
z 1341 drogioh kamieni, (ważących razem 280 ka- j 
ra tów 1, oprawnych w brosze, bransolety, naszyjniki : 
i paski. Katalog wprawdzie zawiera tylko dwadzie- j 
ścia sztuk, ale każda jest niezrównaną, a najpiękniej- \ 
szą wśród nich —  brylantowa róża wielkości sre­
brnej korony. Śliczną robotą zaleca się garnitur, spo­
rządzony w roku 1820, a składający się z dwóch 
bransolet, sspilki do włosów i kolczyków. Przepy­
sznym, tak pod względem doboru barw drogich ka­
mieni, jak blasku ich i oprawy, jest naszyjnik z 
581 brylantów, 765 rozet, mnóstwa rubinów, sza 
firów, t  ’rkusów, ametystów, topazćw, opałów; ka­
talog jednak ostrzega, że perły w nim są fałszywe. 
Naszyjnik ten był robiony w r. 1854 dla cesarzowej 
Edgenji, lecz że ahodziło jej o pospiech, a jubiler 
nie mógł zualeść na razie żądanej liczby perei, z 
wiedzą eesarzowej zastąpił je więc sztueznemi, które 
miały ustąpić miejsca prawdziwym, lecz do tego nie 
doszło. Klejnoty koronne nie pierwszy raz już idą 
pod młotek. Przy ustanowieniu repnbiiki w r. 1871 
wystawiono na sprzedaż publiczną cały skarbiec ko­
ronny, nie posiadający historycznej wartości. Nabył
je wówczas bogaty plantator z Jawy.  -

* Zwyczajne walne zgromadzenie Towarzy 
»twa rygoryzantów, odbędzie się w piątek d. 30. bm. 
w sali posiedzeń Zboru izr. przy ul. Stanisława 1. 5 
o goaz. 7. wieczorem.

* Uo s e r c  l i to śc iw ych  udaje się za naszem 
pośrednictwem Kobieta inteligentna, która na polu 
edukaeymem rzeczywiste zasługi posiad), a złamaDa 
dziś wiekiem i chorobą, musi udaó się do jednego 
z zakładów leczniczych w Niemczech, jeżeli ma od­
zyskać trochę sił  na resztki życia. Wszelkie datki, 
gw li umożliwienia jej kuracji, przyjmie A lm uis  traeja 
naszego pisma.

Zmarli
Ks Jan M o j s e o w i c z ,  kapUm-jubilat, gr. kat 

płio ch  w Cieniawie w dek. brzeżauskim, zmarł w 82 r. 
życił, a 66 kapłaństwa.

We Lwowie aimrt K n:l M a t k o w s k i ,  adjunkt 
urz;dóiv pomocniczych.

Aleksander S c h  i n d l e r ,  rytownik, zmarł we Lwo­
wie w 38 r. życia.

Gustaw G • o s s m a n n ,  emeryt, komisarz dyrekcji 
policji, zmarł we Lwowie w 80 r. życia.

Wialomości literackie i ari\'stycxae.
łtopartoar teatralny W teatrze hr Skarbka : 

Dziś we czwartek po raz trzeei „Sprsedana narze­
czona", opera w 3 aktach Fryderyka S m etany ; 
jutro w piątek po raz pierwszy „M iljray" , komedja 
w 3 aktach Henryka Meilhae’a, z panią Zimajer- 
Rapacką w głównej ro li ;  w sobotę popołudniu o go­
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: 
„Majster i czeladnik", komedia w 2 aktaoh J. Ko­
rzeniowskiego i „Paziowie królowej Marysieńki", 
operetka w 2 aktach P. Dunieckiego; wieczorem o 
godzinie pół do 8 po raz czwarty „Sprzedana na­
rzeczona".

Pruf. Antoni MałdCti ogłasza nowe, ważne 
dzieło historyczne pt„ „Lechici w świetle krytyki 
historycznej." Rozprawa ta otwiera nową serję wy­
dawnictw Zakładu naród. im. Ossoliń-ikioh.

Katendarz strażacki na rok (897. Staraniem
krajoweg) związku ochotniczych straży pożarnych 
wydany został p i e r w s z y  r o c z n i k  k a l e n d a r z a  
s t r a ż a c k i e g o .  Oprócz części kalendarzowej i n 
formacyjnej zawiera kalendarz udatne portrety : księcia 
Adama Sapiehy, naczelnika i dr Alfreda Zgórskiego, 
zastępcy naczelnika związku strażackiego, następnie 
wyciągi z różnych regulaminów, dotyczących służby 
strażackiej i z ustawy o policji ogniowej, sygnały 
strażackie, wskazówki dla udzielających pierwszej 
pomocy w przypadkach nagłych, wskazówki dla ku­
pujących sikawki, tabelki na wyka;-;y ćwiczeń, po- 
żaiów, występów i czynnyoh członków w korpusie, 
a wreszcie wykaz zarządów związkowych straży po 
żaruych.

„Sprzedana narzeczona",
opera F r. Smetany.

Jed ay m  s najpotężniejszych impulsów wiel 
kiego rozwoju sztuki m uzycznej X IX  stuleci*, 
b y ła  niezaw odnie i jest do dziś dnia idea naro 
dowościowa. Je j to św iat zaw dzięcza, że tani na­
w et pow yrastały  kw iaty , gdzie w edług uoornego 
sądu opinji gleba b y ła  ja łow ą i n iepodataą  do 
upraw y s z tu k i ; jej to zasługa, że pojaw iły się 
nowe formy i nowe rozliczne pootw ierały  źródła, 
chociaż chwilowo zaczęło się już zdaw ać, iż m u­
zy k a  k lasyczna w yczerpaław szystko , co istniało 
w dziedzinie m elodji i ry tm ik i. G dy sto la t tem u 
rozróżniano conajwięoej sm ak szkoły francuskiej, 
niem ieckiej, lab  w ło sk ie j; dzisiaj posiadam y cale  
bogactwo barw  i odcieni, w k tó rych  już nie o 
3am  sm ak i sty l w szkoluem  znaczeniu tego sło 
wa, ale o treść  utw oru i jego ch a ra k te r  chodzi. 
A siła w tym  im pulsie musi być w ielka, k iedy 
naw et w szechw ładny p rąd  postępow y —  prąd  
w agnerow ski, niosący zo sobą ogólne praw a dla 
form  m uzycznych, nie zdo ła ł zatrzeć  ty ch  cha­
rak te ry sty czn y ch  linij, stanow iących nioraz głó­
w ną podstaw ę odrębnośoi podziw ianych przez

(35)

CZAMY DJAIEIT.
N ap isa ł

J E A N  A I O A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład a francuskiego.

(Ciąg dalszy).
—  A, praw da —  pom yślała nagle —  stanął 

rzecież w obronie Jow isza 1
I  serce N ory zadrgało  żywiej na  to wspo- 

m ienie.
T a  historja z dym isją podobała się je j i to 

człow ieka, k tó ry  przed  chw ilą nie m iał w 
)j oczach łask i. G u y ? . .  Gny?.. B yć może, 
s jest to jeden  z tych  ludzi, k tó rzy  w dsnej 
hwili stanow ią przeznaczenie państw , ztają się 
rielkimi na k a r ta c h  historji... A le w rezu ltacie, 
o ją  to może obchodzić ? J a k ą  to m a z nią 
tyoznośó? A człow iek ten  musi być w wyso- 
im stopnia zarozum iały ... ja k iś  francusk i Got- 
■yd hem w ątpienia, —  dla  tego, że napisał sty- 
>m napuszonym  dzieło Niemcy w Niemczech, 
la  tego, że się nazyw a G uy do F resn ay  — 
:tóry w yobraża sobie, iż w szystkie kob ie ty  m u­
zą mu padać  do n o g i

—  N adzi mnie nareszcie , ten wasz G uy de 
F resn ay  1 —  pom yślała. —  N iech ty lko  przyje- 
dzie, a zobaczym y. A iak  się będzie s ta ra ł po- 
debać m il Ju ż  to  te raz  niem al widzę. B ędaie 
to znowu jak aś  tu reck a  głow a, z której ubaw im y 
■ią z Jak ó b em  de sy ta  Muszę jebie dobrae nao­
strzyć  ołówki, ab y  z niege zrobić pyszną k a ry ­
k a tu rę  .. To francuski G otfryd, jestem  tego p e ­
w ną .. No, przez oały  tydzień  będziem y się mieli 
z czego śm ia ć .. K ażę mu się spy tać  O-etfryda, ozy ! 
niedźw iedzie napraw dę nozą się tańczyć w B erliniel 

N agle p rzesta ła  m yśleć i drw ić i szydzić 
w m yślach... J a k b y  w skutek niespodzianej b ły ­
skaw icy stanęła  w jej um yśle jasno  i w y riźn ie  
postać tego G uy a, k tórego w idziała  poruszająoego 

j się i s ły sza ła  mówiącego przed  ośmiu la ty .
YT tej sam ej chw.li dośw iadczyła tsgo uczucia, 

j ja k  ongi, gdy  się przy niej znajdow ał. Było to 
jak ieś  daiw na w arm acaie, jakby  a i(~ rp sw ie -  
dsiana  b ło g o ść ; gdy  jednako*, si : v i  m niała 
sobie, ja k  zad rża ła  w tedy i zg * .ę aa 
jedną  surow ą uw agę G uya, ja k  aie przypo 
m niała, że k iedyś strofow ał ją  i m iał nad nią ‘ 
w ładzę, dam a jej obu rzy ła  się. Nie c h jia ła  go 
sobie więcej p rsjpom inać , pam iętać o nim , czu ła  
to je d a a k  doskonale, iż w g łęb i duszy, gdzieś 
na sam ym  spoclaie, żyły jeszcze w cichości wspo- 

| m niem a o G a r n  daleko w ięcej barw ne, niż to 
1 sam a przypuszczać m ogła.

N ora popadła  w ]akiś stan rozm arzenia, 
gdy  A ntoni u k aza ł się we drzw iach i rzek ł g ło ­
sem jasnym  i donośny m :

— P a n  Guy de F re sn ay  przeprasza, że 
p rzy jechał ta k  prędko  i o te j godzinie i z ap y ­
tu je , ozy pan go przyjm ie. P an  de F re sn ay  jest 
ju t  po śn iadania.

N ora d rgnęła , a wszyscy powstali od stołu.

X L I.
G uy w szedł i po ukłonie, oddanym  w szy­

stkim , uścisnął ręk ę  F ra n c isz k a ; a w tej samej 
chwili, gdy się z nim w itał, zw rócił zię do No­
ry , nie puszczając z swej dłoni ręk i p rzy jac ie la

—  Pani mnie zapew ne juz nie pam ięta, 
panno Noro ?

—  Nie, p rzysaaję  się do tego — odpow ie­
działa  m ała  osóbka.

—  Ja , przeciwnie.. W yładn ia łaś pani b a r­
dzo — dodał.

I  zw racając  się do M itryego, r z e k ł :
—  O ryginalna postać, ta  tw oja córka.
Puścił rę k ą  M itryego i u jąw szy swą d łngą

i de lika tną  rę k ę  Norę pod brodę, w ten  sposób, 
ja k  się bierze m ałe dziecko, wziął ja  na  egzam in.

N ora, udręczona tem  zachowaniom się, zm ar­
szczyła b rw i; próbow ałam dw róoić tw arz , nóżka 
b iła  o podłogę, a Guy, zdjW ało się, iż nie zwra-

oa woale uwagi na  te  objaw y n iezadow olenia; 
p rzyciągał do siebie jej tw arzyczkę i g ładził ją 
po policzkach.

N ie ulegało dla niej najm niejszej w ątpliw o­
ści, iź jej m aleńka figurka i drobne k sz ta łty  by­
ły  p rzyczyną tego, że trak tow auo ją  jak  dziecko, 
a  nie ja k  dorosłą kobietę. To też, gdy zrobiła 
przy kaw ie miejsce dla G uya obok siebie, po­
m yślała :

— N ienaw idzę tego pana 1 Nie podoba mi 
się I Do czego to w końca dojdzie ?

A jed n ak  p rzyznaw ała  nię sam a przed sobą, 
iż G uy napełnia ją jak ąś  obawą, sam a nie wie 
działa, dlaczego.

To, do czego nie chcia ła  się przyznać sam a 
przed sobą, t. j. do tej obaw y, jak ą  ją  napełn iał 
G uy de F re sn ay  stanowiło d la  niej jednakow oż 
w ielką a trak c ję , któroj nie b y łab y  się w yrzek ła  
dobrowolnie. Z asm akow ała w tem , ja k  w jakiem ś 
niejasnem  wspom nieniu z la t dziecęoyek zatar- 
tem  od daw na, k tóre  na nowo pow stało i ożyło.

N astępnego dnia rano, gdy  w stała, m yślała 
o G uyu z niecierpliw ością, czu ła  to, iż jego obe­
cność zajm ow ała ją  w w ysokim  stopniu, a myśl 
o jego długim  pobycie m iała  naw et dla niej pe­
wnego rodzaju urok, zw łaszcza, ze w zględu na  
rozryw ki. Coś, ja k b y  jasny b ły sk  nadziei czegoś 
lepszego oświeciło s ra re  tło jej życia.

N ora w sta ła  też wesoła, chociaż z niezło-

nas utw orów  i dozwolił nam , po za w spólną 
w szystkim  nowszym dziełom  obfitością harm onji 
i polyfonji, oddaw ać się z zajęciem  poznaw aniu 
indyw idualności odrębuych  i typow ych.

I  opera F ry d ry k a  Sm etany, w ystaw iona 
wczoraj u nas we Lwowio po ra s  pierw szy, n a ­
leży do rzędu  tych  utworów, k tóre  stw orzył nie 
indyfereutyzm , lecz poczucie narodowe, przyw ią­
zane do pow ietrza rodzinnej ziemi, k rew  bijąoa 
tym  sam ym  rytm em , co krew  ludu w łasnej oj­
czyzny. E m anuel C hw ała w książeczce bwej 
„ó w ierć  w ieka czeskiej m uzyki" opowiada, ii 
raz  na wieocorze u  L iszta , H erbeok  znany i po­
w ażany m uzyk niem iecki, wobec znajdującego 
u ę  ta m ie  Sm etany rzu c ił zdanie, iż „Czesi mogą 
być dobrym i m uzykantam i, ale nigdy kom pozyto­
ram i". Zdania to charak te ryzu jące  dostateeznie 
uprzedzenie, nieuzasadnione —  ja k  się później 
dobitnie okazało — ubodło do żywego Sm etanę 
( w ó w c j &s bardzo młodego jeszese), przysiąg! też 
sobie w duszy, iż w szystkie swe siły w ytęży, 
aby  zdobyć miano narodowego kom pozytora.
Mimo więc, że g rnut w ykształcen ia  jego m uzycz­
nego by ł niem iecki, ja k  zresztą większej części 
m uzyków środkow ej i północnej E uropy, to je ­
d nak  w inspiracjach swych ulegał coraz snadniej 
podszeptom ludowej pieśni, k tó ra  chociaż nie po­
jaw iała się żywcem w utw orach jego, przecież 
k ła d ła  na nich swe piętno — i wreszcie uzy­
skał to, do czego d ą ż y ł: s ta ł się nietylko uzna­
nym  ogólnie przez k ry ty k ę  kompozytorom 
ale i w ielbionym  tw órcą narodow ej cze­
skiej opery, k tóre to imię w całej pełni
przyniosła m a zw łaszcza d ru g a  z rzędu  J opera 
„Sprzedana narzeczona". J e s t  ona d la  C ze­
chów tem , czem d la  nas „H alka". Isto tn ie też, 
to same in tencje k ierow ały  naszym  M oniuszką, 
co czeskim  Sm etaną, ta  sam a czysta i p iękna 
idea pizyaw iecała oba. Jed n ak że  znaczenie 
tych  dwóch dzioł dla sztuki jeBt odm ienne, a 
jeszcze bardziej różnią się one w swym stosunku 
do dzisiejszej publiczności europejskiej.

Sm etana w swej operze d a ł obrazek  pro­
sty, oświecony jasno, ch a rak te ry s ty czn y , rozw ija­
jący  się z życiem i zam knięty  w ram ach  obm yśla­
nych  z w ytraw nością znaw cy. Ja k o  m uzyk łączy 
on w yborną technikę kom pozytorską z inw encją 
swobodną i pełną poezji, obfite zasoby środków 
z poczuciem m iary  artystycznej. Jeżeli s łu ch a­
cza aderza coś znanego, to są to chyba echa 
m ozartow skiej muzy, ale dziwnie nadają  one się 
do te j pogodnej, słonecznej atm osfery, na tle 
której rozgiyw a si<; wcale niezaw ikłana „in­
try g a"  dowcipnego J a n k a  sprzedającego swą 
ukocha są  w tym  celu, aby  się nikom u innem u 
nie dcsl&ta. Podobnie ja k  prostą jest owa „in- 
try g a " , tak  p rzejrzystą  jest budow a sztuki i 
ca ła  arch itek tonika m u z y k i: opera Bkłada się z 
numerów zam kniętych, rzadko  k iedy  zbyt sze­
roko rozw iniętych; pełus życia i świeżości tańoe 
(pyBzny „ fa rjan t") przew ijają się naprzem ian z 
ustępam i lirycznym i i charak terystycznym i, a 
postacią M arynki i Jan k a , K ieżala i Tom ka 
jąka ły , wroszoie E sm eraldy  i kom odjanta tw o­
rzą in teresu jącą  ró inobarw ność. M uzyka zbio­
row a daje słuchaczow i praw dziw e u ż y c ie : 
brzm i pod względem  w okalnym  w ybornie (zn a ­
kom ity chór rozpó zynający a k t drugi lub 
prześliczny aek ite t w akcie  trzecim ) niem niej 
doakonal? w części instrum entalnej. W szystko 
razem, w całości m a swój sty l i jednolitość i 
w tem leży głównie piękność kom pozycji oce­
niona z punk tu  w idzenia czysto muzycznego.

W racając  do porów nania z „H alk ą" cisną­
cego się mimowulaie pod pióro, w te j właśnie 
jednolitości, widzimy wyższość „Prodanej nevesty“ 
nad  naju lcb ieńszą z naszych narodow ych oper. 
Jak o  dzieło sztnki „H alka" nie poaiada tego w y­
kończenia artystycznego  i tej m iary, mimo, że 
całe ustępy nioras są w niej poryw ające— pisane 
z polotem praw dziw ie dram atycznym . Znaozna 
dom ieszka włoskcśoi b ruździ też na  tle polskiem 
zarówno szlacheckiem  ja k  ludowero, znacznie 
w ięcej, niż w „Sprzedanej niew ieście" owe rem i­
niscencje klasyczne na  tle  wesołej, zamożnej wsi 
czeskiej— dowodem zaś tego trzeoi a k t z „H aik i"  
k tóry  jako  całość jest z pew nością najlepszą 
częścią opery, bo kom pozytor u trzym ał gc do­
skonale i jednolicie w tonie ludowym. W  tej 
różaicy w ykończenia artystycznego  powinniśm y 
widzieć p rzy czy n ę , d la  k tórej „Sprzedaną 
narzeczonę" w ystaw iają sceny zagraniczne, nie 
zajm ując się naszą „H a lk ą"  ta k , jakbyśm y tego 
pragnęli Z resz tą , opera Sm etany w całej swej 
artystycznej prostocie je s t na scenach k a rm ią ­
cych się przew ażnie m uzyką w agnerow ską lub 
jaskraw em i nowościami, jasną pożądaną chwilą 
odetchnięcia, której „H alka" już ze w zględn na 
swe libretto  dać nie może. Przyszłość dopiero 
przyniesie nam  zapew ne dzieło operowe, k tó re  
w św iście zab ły śn ie : może niem będzie „G opla­
na" Żeleńskiego, może inna ja k a  opera... N a ra ­
zie poznawszy operę pobratym czego nam  narodu, 
mimo, że nas na szerokiej aren ie  światowej w y­
przedziła, uznać w niej m usim y dzieło piękne 
i zasługujące na rozgłos, jak i sobie wszędzie 
zdobyw a.

Ozy i a  nas „S przedana narzeczona" zro. 
b iła  na publiczność w rażenie ta k  w ielkie ja k  za. 

tm ujm
mnem postanowieniem  być wobec pan de F re  
»»y  surową i poważną.

! X L II.

T rzeba  jed n ak  było zacząć byó uprzejm ą, 
chociażby ty lko ze w zględu na ogładę towa- 

1 rzyską.
N astępnego dnia rano zaproponow ała więc 

i N ora gościowi przejażdkę konną.
— D zisiaj nie mogę wam tow arzyszyć — 

rzek ł M itry —  ale N ora z chęcią przyjm ie p ań ­
skie tow arzystw o, mój drogi F resnay . W itz jn i 

i stoją dw a konie wierzchowe, doskonałe... wybie- 
i raj pan tego, k tó ry  ci się lepiej podobać będzie.

M iniaturow a am azonka siedziała jus na&wo-
• im arabozyku, a Guy k łusow ał przy je j boku dro- 
j g ą prow adzącą z C ara la ire  do D attie r, a stąd  
 ̂ do Lavandou.

P an  de F re sn ay  podziw iał to szczególne 
| dziecko, tak  mułe, ta k  w ątłe , a je d n a k  ta k  pe- 
1 wne siebie i ta k  dum ne. G dy zw raca ła  da niego 
j tw arzyczkę, ud erza ł go w yraz jej tw arzy  trochę 

w zruszony, cboć nie w iedział, z jak iego  powoda. 
D ziecko w niej pociągało go k a  sobie, m ała  ko­
b ie tka  nape łn ia ła  go obaw ą, a chochlik drw ił 
i szydził z niegc w najlepsze. C zuł się zakłopo 

i tanym  i to z pewnością po raz  p ierw szy w swo- 
f jem życiu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N ajp iękniejsze rysy  nie pomogą jeżeli ce ra  nie je s t b iałą, 
g ła d k ą  i jeżeli w ystąp ią  piegi. 

P ie lęg n o w an ie  tw arzy  zatem  jest nieodaownem środkiem  
de uzyskania miana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym  środkiem  jes t

oia easta m p o s c i -  Mi aa m
(ełeik Nr. 1. lo  ot. Nr. U. 60 ot)

Mydło liliowe „FLORA
(sz tuka  35 centów.)

O debrooi tych środków przekona się każden

W k to  raz  je  nabędzie w droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.
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gran icą , trudno orzeo; bo oddzielić istotną w ar­
tość dzieła od wartośoi w ykonania, je s t rzeczą 
k ry ty k a  —  publiczność nie zawsze zarówno so­
bie z tego spraw ą zdaje; z pewnością zaś nie
oklaskuje zby t skw apliw ie rzeczy p ięknych  na 
w et, jeżeli są słabo w ykonane. W czoraj, uczyniła 
w yjątek  dla sekstetu, k tóry  pow tarzano mimo 
wielu braków . Z resztą , oklaskiw ano iyw o tańce, 
d eu t M aynki z Tom kiem  i niektóre inne ustępy 
opery.

Jeżeli mówimy o b rak ach  w w ystaw ienia 
„Sprzedanej narzeczonej", to uw aga ta  nie od­
nosi się do strony' zew nętrznej, bc by ła  ona b a r ­
dzo staranną, ty lko  do strony m uaycsnej, k tó ra  
po trzebuje  w ygładzenia i może jeszcze wiele 
zyskać n a  czystości i poprawności. Do podnie­
sienia całości p rzydałoby  się także  b ard zo , za­
stąpić recy ta ty w a prozą, ta k  ja k  to uczyniono w 
W arszaw ie.

W  ciągu następnych  przedstaw ień napisze­
m y jeszcze o w ykonaniu  D ziś niechaj w ysta r­
czy no tatka, że wzięły w niem udział panie
Bohussówna, Kasprowiczowa, Radw an i S ka l-k s, 
oraz pp. O rzelaki, Bogucki, Je rzy n a , Kiczman, 
Lelewic* i K ra tjcb w il. — D yrygow ał p. H. J a  
reoki.

T e a tr  by ł zapełniony szczelnie, część zaś 
ta  naszej publiczności, k tó ra  „Sprzedanej n arze­
czonej" jeszcze nie słyszała, m ech pospieszy do 
tea trn ; w arto bowiem, aby  uprzedzenia, jeżeli je 
k to  m a do czeskiej m uzyki, ustąp iły  wobec to 
go dzieła, pełnego w artości i w dzięku.

SI. NiemadomsU.

i u 8 w ia t t a i s e s c L
K orespondent w iedeński PeSter Lloyda  do ­

nosi o m terw iew ie z Pobiedonosoowem, k tó ry  
oświadczył, iż wiadomość, jakoby  Szyszkina 
m ianowano następcą ks. Łobanow a, jest fa łszy ­
wą. C ar nie rozstrzygną! jeszcze tej sp raw y , a 
naw et po jego powrocie do Petersburga , który 
ma nastąpić 30. b m., n :e prędko zapadnie c- 
sta teczna decyzja co do w yboru m inistra spraw  
zagran icznych . M ianowanie m inistra n ie  jest 
woale d la  cara  ła tw ą  rzeczą, skutkiem  czego 
Szyszkin jeszcze przez n iejaki czas będzie tym ­
czasowo k ierow ał m inisterstw em . Mówiono także  
o kandydatu rze  am basadora londyńskiego S taala , 
lecz Pobiedonoacew nie sądzi, aby  S taala  powo­
łano n a  to stanowisko.

Pobiedonoacew zaznaczył dale], iż o rzeczy- 
wistem przym ierzu m iędzy Rosją a F ra n c ją  nie 
może być mowy. P&nnje ty lko  p rzy jazny  stosunek 
m iędzy oboma państw am i, więcej nic ; o tem 
je s t ca ła  Rosja prześw iadczoną „D ziękow aliśm y 
zresztą  Boga i byliśm y szczęśliwi — dodał Po 
biedonoscew — gdy car opuścił F ran c ję , albo­
wiem byliśm y w ciągłej obawie... N a F rancuzów  
nie można przecież wiele liczyć..."

N . W. Tagblatt o trzym ał ze Lw ow a de- 
niesienie, ża p F ilip  Z a lesk i złoży m andat do 
parlam entu  i zostanie prezesem  galicyjskiego 
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego.

Wynurzenia Bismarcka.
A rty k u ł ks. B ism arcka o sojuszu niem iecko- 

roayjskim  aamieszozony w Hamburger Nachrii hten 
k tó ry  w całej E uropie narób  ł wielkiej w rzaw y 
b n m i ja k  następuje :

„ Vossische Ztg. wspomina, iż ks Głorczukow, 
usunął się ae swego nraędn w r. 188i, zm arł 
sa ś  w r. 1883, a ks. B ism arck jeBzcze potem 
przez la t 7 był kanclerzem ; jeśli o toba Gorcza- 
kowa — pisze —  b y ła  jedyną przoszkedą do 
zaw arcia tra k ta ta  rosyjsko-niemieckiego, to przoz 
owe siedm la t m iał ks. B ism arck dość czasu do 
zaw arcia tego trak ta tu .

„K s Głoroeakuw nie b y ł jed y n ą  przeszkodą. 
Pomimo swego wysokiego stauow iska nie by ł je­
dnak. tak  wszechpotężnym, aby  mógł pracow ać ae 
skutkiem  nad  zerw aniem  wszelkich węzłów p rzy ­
jaźn i m iędzy Niemcami a Rosją, gdyby mu nie 
przyszły  w pomoc inne wpływy i inne w ypedki. 
Rosyjska polityka w ojenna nie m iała tych  sukce­
sów, jak ich  się po niej spodziewano, zapew ne 
dlatego, że swej działalności nie trzy m ała  w tych 
g ran icach , k tóre  im początkowo oznaczyła, nadto 
tak że  dlatego, że w ojska jej p rzed  powołaniem 
na wodza jen e ra ła  Totlebena, nie b y ły  tak  um-o 
jętnie prow adzone, aby  m ogły sobie zapew nić 
zwycięstw o. Jeżeli polityce rosyjskiej przypisy  
w&no jak ieś daleko idące cele, to nie b y ła  ona 
dostatecznie zdecydow aną, aby  równocześnie 
i  temi siłami, k tóre  jej pozostały, uderzyć na 
Stam buł.

„W  sześć tygodni później nie można już 
było napraw ić tego błędu. Popełniano więo b łę ­
dy w o j e n n e  i p o l i t y c z n e ,  a winy ich nie 
chciano przypisać kierow nikom  spraw  państw o­
wych, lecz usiłowano zw alić ją na dobrodusznego 
niem ieckiego przyjaciela. W  w ysokich, a może 
najw yższych sforach powiedziano sobie wówczar: 
Poparcie N iem iec jest aa platoaiczne, a a  mało 
praktyczne. Lecz po za przyjaźń pUtoniozną, t . po 
za  pray jaźną  neutralność N iem cy wyjść nie mogły, 
gdyż rząd  niem iecki nie chciał na siebie brać 
w ielkiej odpowiedzialności przed narodem . Ale to 
je s t faktem , że oprócz Głorczakowa także inni 
kierownicy naw y państwowej w Rosji usiłowali 
b łędy  swa zwalić na kogo innego, szukali wino­
wajcy, a „platoniczny* Niemiec zdaw ał się im 
być do tego celu najodpowiedniejBaym. Pod tym  
względem przeto ma Fossische Ztg. słuszność, 
że Gorczakow  sam  nie był dość silnym , aby 
Rosję, daw ną przyjació łkę Niemiec, przem ienić 
w ioh nieprzyjaciółkę, ja k  tego choiała prasa 
roeyjska po kongresie berlińskim .

„Ale a r ty k u ł Foss. Ztg. u trzym uje, że tak ie  
same stosuaki trw a ły  po ustąpieniu i śm ierci 
G-orozakowa, gdyż jego  następcy i carowie ro- 
syjsoy prowadzili dalej politykę w duchu Gor- 
czakow a.

„To jest absolutnie n iepraw dą. Już  w S k ie r­
niew icach, a więc w krótce po zm ianie tronu i 
po ustąpieniu  G orozakow a nastąpiło  porozumienie 
się w spraw ie polityki m iędzy Niem cam i i Rosją 
i to w zajem ne porozum ienie się trw ało  aż do r. 
1890 D a tego czasu oba te  m ocarstw a w tem  
się zupełnie zgadzały , że jeśli z nich jedno zo­
stanie zaczepione, to drugie zachow a przyjazną 
neutralność. A  więc gdyby F ran c ja  nap ad ła  na 
N iem cy, toby Rosja zachow ała się zupełnie neu­
tralnie i naw zajem  Niemcy m iały się zachow ać j 
neutralnie, gdyby na Rosją nap ad ł jaki zewnę- j 
trany nieprzyjaciel. Porozum ienie to nie zostało

po ustąpieniu ks B ism arcka odnowiono a to dla 
tego, że Caprivi zabezpieczenia tego nie p ragną ł, 
podczas gdy  Rosja m iała najlepsza chęci. P rócz 
tego nasia ła  polonizacyjna e ra  ze S tab lew skim  i 
Kośoielskim, tak , iż rząd  rosyjski m usiał się za ­
pytać: „Jak io  cele może mieć ten p rusk i polo-
nizm, który  ta k  jaskraw o sprzeciw ia się tra d y ­
cjom W ilhelm a I  ?"

„Pom ijam y inna równoczesne sym ptom y anti- 
rosyjskioh prądów  w polityce z ulicy W ilhelm o- 
w skiej, gdyż postawa Gapriyiego w polityce 
europejskiej i polskiej b y ła  już tego rodzaju, że 
Rosja m usiała się zastanow ić nad przyszłośoią. 
Pódczas wojny krym skiej, europejskie m o cars tw a : 
F ran c ja , A nglja, W łochy, w ystąp iły  do walki 
z Rosją, A ustrją  grea iła  jej tem samem, jeśli nie 
uczyni jej pew nych konoesyj, a P rusy  tylko 
wielkim i w ysiłkam i w strzym ano od p rzy łączenia  
się do koalicji w szystkich  m ocarstw  europejskich 
przeciw  Rosji. Nie chcem y powiedzieć, aby  praw - 
dopodohnom było powtórzenie- się te j kom plikacji, 
ale zupełnie debrzo rozum iem y, jeśli ta k  potężne 
i niezwyciężone m ocarstw o ja k  Ro3ja mówi sobie: 
„Pew nego eprsym ierzeńca m usimy mieć w E u ­
ropie. D aw niej liczyliśm y na  przym ierze trójee- 
sarskie, później na  w zrastający w potęgę dom 
Hohenzollernów. Jeź li atoli z tej strony, miasto 
szczerej pomocy w truduem  położeniu, widzimy 
trak tow anie spraw y polskiej w nieprzyjaznym  
duchu dla Rosji, to musimy postarać się o inue 
oparcie, k tóre dotychczas nie miało d la  nas ża­
dnej Biły p rzyciągającej."

„T ak  więc, K ro asa taJ t z m arsy ljanką i po­
ważne zbliżenie się carstw a do francuskiej r e ­
publiki powstało jedynie w sku tek  błędów  poli­
tyk i CapriY ego, k tó ra  zniewoliła Rosję do szu­
kan ia  zabezpieczenia we F ran c ji."

J a k  w idzimy, ks. B ism arck usiłow ał przede- 
w szystkiem  potępić swego następcę na urzędzie 
kanclerskim , hrabiego C apriviego, i politykę jogo 
względem Polaków  przedstaw ić jako bezpośre­
dnią  przyczyną dw uprzym ierza rosyjsko - fran ­
cuskiego. M oglibyśmy być poniekąd dum ni z tej 
ważnej roli, jak ą  — zdaniem  ks. B ism arcka —-  
odegrać mieliśmy w ostatnich ew olucjach mię­
dzynarodow ych. B yły  kanclerz  atoli sam  w to 
nie w ierzy, a użył nas jedynie jako  środka do 
zadokum entow ania swej nienawiści ku  Capri- 
viem a, ogłaszająo równocześnie św iatu — co je s t 
najw ażniejszem  —  że do roku  1890 istniało obok 
przym ierza z A ustrją , porozum ienie pom iędzy 
Niem cam i a Rosją. D zięki gadatliw ości byłego 
kanclerza  dow iaduje się św iat, że N iem cy nosiły 
płaszcz na dwóch ram ionach, zabezpieczając się 
przym ierzem  z A ustrją  w razie n iedotrzym ania 
uk ładu  ze strony Rosji i odwrotnie, przym ierzem
z Rosją na p rzypadek  zawodu ze strony A ustrji.

** *
W e włoskich sferach rządow ych —  wedle 

doniesień ostatnich s  Rzym u —  przyjęto rewe- 
k e je  bism arkow skie z w ielkiem  n i e d o w i e ­
r z a n i e m .  N ie może się snsó w głowie pom ie­
ścić politykom włoskim, iżby rzeczyw iście istńkiła 
by ła  osobna umowa o neutralność w zajem ną po 
między Niem cam i a Rosją b e z  w i e d z y  Austrji 
i W łoch. N a poparcie toj niew iary przy taczają , 
że już na dłuższy czas przed ustąpieniem  Bis 
m arka , polityka rosyjska w kroczyła na nowe 
tory, a zw ałosaną by ła  w sposób gwałtowny  
p rzez kanclerza niem ieckiego zarówno na polu 
ekonomicznem, jak  dyplom at^cznem . Są przecież 
na to dowody. G dyby jednak  mimo to dzisiejszy 
a rty k u ł Hamb. Nachr. m iał jakąkolw iek  podsta­
wę rzeczową, to by łb y  on raczej eennem  św ia­
dectw em  grzeczności dyplom atycznej ekskańcle  
rza , aniżeli jego szczerości, k tó rą  zw ykł by ł tak  
się chw alić zawsse. — W  tym  samym sensie 
pisze też półurzędow a Tribuna , ak cen tu jąo , . że 
jeśli w ynurzenia B ism arka są au tentyczne, w ta ­
kim  razie naprow adzają wcale niem iłą refleksję 
co do otwartości i szcaerości B ism arka. Jeśli hr. 
C a p r i v i  w ypow iedział tę ta jną  umowę, wów­
czas postąpił sobie jako  u c z c i w y  c z ł o w i e k .  
A  ustąpienie B ism arka b y ła  w tak im  razie 
szczęściem d la tróiprzym iorza, którego podstawą 
głów ną może być jedynie wzajem ne zaufanie.

(Telagramy „Oń&tmka Pol.")
Wiedeń 28 październ ika. W ynurzen ia  Bis­

m arck a  zajm ują jeszcze ciągle całą  prasę.
Neue freie Pressa oparta  na interw iew ie 

z pewnym  niem ieckim  mężem stanu (zapew ne 
B ism arckiem ) konstatu je  dziś, iż fa k t istnienia 
niem iecko rosyjskiego tra k ta tu  o neutralności 
żadnej nie u lega wątpliwości, a nadto ró­
wnież je s t p raw dą, iż N iem cy o te j ugodzie 
Austrji w cale nie zawiadom iły. Ja k o  okoliczność 
d la  tró jprzym ierza bardzo  pom yślną podnosi 
Neue freie Presse t6n fak t, iż ów tra k ta t  o neu 
tralności N iem iec i Rosji po upadku  B ism arcka 
w csle nie został odnowiony,

Londyn 28. października. Times p isze : F a k t, 
o którym  doniosły Ilamb Nachr. by ł już od d a ­
wna głośną tajem nicą, ale zyskuje na ważności 
dlatego, że B ism arck kategorycznie dziś go po­
tw ierdza, a więc z dotychczasowej sfory plotek 
przechodzi on w sferę rzeczyw istości. Times są­
dzi, iż owo doniesienie Hamb Nachr. jest ty lko 
dowodem ja k  nieszlachetną i pełną kłam stw  po­
litykę prow adziły Niem cy za czasów rządn  Bis 
m arcka . L ecz polityka ta  nie d a ła  żadnych  do­
datnich  owoców w łaśnie w skutek  dwulicowego 
postępow ania kanclerza. Nie jak aś  nieistniejąoa 
w Niem czech e ra  polonizaoyjna i nie b łędy  po 
lity k i rosyjskiej rzuciły  Ros ę w ram iona F ra n ­
cji, lecz podstępne działanie B ism arka. C ar A le­
ksander I I I . przyszedł do przekonania, iż Bis- 
m srkow i cfać me m ożna i że jego plany zag ra­
żają pokojowi E uropy i dlatego też poozął usu­
wać się od Niemiec. W ięc jedynie nieufność oara 
do B ism arcka b y ła  pierw szym  krokiem  na  d ro ­
dze prowadzącej do aljansu z F ran c ją .

Berlin 28. października. N iektóro dzienniki 
oświadczają, iż w celu zażegnania nieufności 
A ustrji do Niemiec, konieczuem  jest, aby rząd  
w spraw ie w ynurzeń bism arkow skich w ydał ja ­
kiś urzędow y kom unikat.

Berlin 28 października. W tu tejszych sfe­
rach  rządow ych panuje w ielkie oburzenie na 
B ism arcka za jego a rty k u ł. Są one przekonane, 
ie  we W iedniu  ani chwili nic wątpiono o pe­
wności i lojalności polityki dzisiejszych kiero­
wników niem ieckiej naw y państwowej.

Berlin 28 puź taternika, W reszcie odezwały 
się sfery urzędowe w spraw ie w ynurzeń B .sm areka. 
Reichsanzeiger, organ rządu  niem ieckiego donosi, 
iż je s t upoważniony do oświadczenia, że rząd 
w spraw ie a rty k u łu  ssawartego w Ilamb Nachr

w cale nie zab ierze głosu. R ząd niem iecki jest 
p rzekonany iż ufność w pewność, w ierność po li­
ty k i niem ieckiej jest tak  silną, iż nic jej z a ­
chw iać nie zdoła.

O świadczenio to je s t n iejako potw ierdzeniem  
w ynurzeń bism arkow skich. G dyby tra k ta t  rosyj­
sko niem iecki nie istn ia ł by łb y  mu Reichsanzei­
ger z pewnością zaprzeczył. T a k  zaś w yw ija się 
sianem, tw ieraząc, iż rząd  w tej spraw ie głosu 
zab ierać nie chce.

Barlrn 27. października. W niektórych k o ­
łach  podr.oszą, żo rew elacje Hamb. Nachrichten 
nie m ogły być ogłoszono b iz  w iedzy rządzących  
kó ł w Niem czach, skoro zaw ierają w prost z d ra ­
dę tajem nic urzędowych,' jakiej naw et B ism arck 
nie śm iałby się dopuścić.

Z innej strony zazni.czają, i i  w ed łeg  opinji 
kó ł rządow ych nic byłoby wł&ściwom, aby czynni 
m inistrowie wypowiadali swoje zdanio o nieodpo­
w iedzialnych rew elacjach  nieczynnego męża sta­
nu. W  każdym  razie, dodają, iż mężowie, sto­
jący  obecnie u eteru, nie prów adzą polityki 
z padwójuem  tłem . ftsąd  niem iecki trzym a się 
stanowczo trójprzym bżrza, pragnie dotrzym ać 
w szelkich zobowiązań, w ypływ ających z tra k ta ­
tów i oczekują tego także od swoich sprzym ie­
rzeńców, licząc na zaufanie z ioh strony.

Monachjum 27. października. Miinch. M ig. 
Ztg. zaznaoza , że niem iecko rosy jsk ie poro­
zumienie, jeżeii rzeczyw iście istniało, godziło się 
zupełnie z brzm ieniem  i duchom trójprzym ierza 
i nie zaw iera w cale m oralnej zd rady .

WieEań 28. października, Neue freie Presse 
ogłasza iaterv iew  z pew nym  rosyjskim  dyplo­
m atą, w którem  tenże ośw iadczył, że ze strony 
Rosji nie nastąp ią  żadne oświadczenia w sprawie 
rew elacyj ks. B ism arck a ; dopiero 20 stulecie wy­
jaśn i tę  sprawę.

Kolonja 28 pażdzierajkp Koln. Ztg. oświad 
cza, że stosunki m iędzy Rosją a Niemcami sta ły  
się w łaśnie od ustąpienia ks. B ism arcka serde­
czniejsze; dlatego też trudno pojąć, do jakich 
celów zm ierza a rty k u ł Hamb. Nachricht.n, wy­
jaw ia jący  tak ą  zdradę zaufania, za k tó rą  ks. 
B ism arck swojego czasu postaw ił A rnim a przed 
sąd. R ząd  niem iecki s ta ra  się jedynie  o to , aże­
by  u  sprzym ierzeńców  Niemiec nie pow stała ża 
dna wątpliwość w zględem  wierności Niemiec.

Wleflflć 28. października. Ogólne zdziwienie 
w yw ołuje tu  ten  fak t, i e  Fremdenblatt dotych­
czas nie za ją ł jeszcze żadnego stanow iska w 
spraw ie w ynui»eń B is m a ro ta . ' W szysoy oczeku­
ją, że w Fremdcnblacie okaże się ośw iadczenie, 
że mimo w ynurzeń B ism arck* w iara w trw ałość 
sojuszu austronicm icckiego nie ^ d z i e  zaohwianąs
Jeżeli tak ie  oświadczenie nie 
źle z trój przym ierzem .

to wówczas

Rada państwa.
Fremdenblatt omawia wczorajszą deklarację  

hr. Badeniego i podnosi, że to musi każdy  p rz y ­
znać, iż słowa prezesa gab inetu  n ie  by ły  na 
tchnione żadnym  duchem  stronniczym . O dbijają 
one poglądy konserw atyw nego i konsty tucyjnego 
m ęża stanu. Z e słów ty ch  czerpać można uspo­
kaja jące  p rześw iadczen ie , że żadna kw estja 
konsty tucy jna nie jest obnoui# ak tua lną , zatem  
nie należy się obaw iać żadnych w alk, k tó reby  
w praw iły  izbę w tak ie  rozdrażnienie ja k  re fo r­
m a w yborcza. T akże  oświadczenie co do stano 
w iska r&ądu w kw estji czeskiej powitać należy 
sym patycznie, bo w niem tkw i poozciwa myśl. 
N igdy nio może być Gelem rządu  wysuw ać C ze­
chów przeciw  Niemcom i odw rotnie i czerpać 
siły swe w waloe narodowościowej.

Eztrablatt pisze, że słowa prezesa gab inet*  
są dostateczną rękojm ią, iż drzew a reak c ji nie 
urosną w niebiosa, a ustaw y szkolne aą zabez­
pieczone przeciw wszelkim  atakom .

Presse podnosi zgodność wczorajszego ośw iad­
czenia h r. Badeniego z dek la rac ją  złożoną po 
objęciu nrzędu.

Wiener Tagblait podnosi, ł e  h r . B adeni od­
pow iedział ile możności jak  najjaśniej na posta­
wione m u pytanie Jeżeii zaś może nie zadowo 
liła  ta  mowa ani Czechów ani Ntemoów, to dla­
tego, że b y ła  zanadto rozum na.

(Telegramy „Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 28. października. (Z  komisji budże­

towej). W czorajsza dyskusja  nad fanduszem  d y s­
pozycyjnym  zaznaczyła się ostrym  tonem  lewicy, 
podyktow anym  przez kierow ników  stronnictw a 
w Pradze. R az jeszcze okazało się, że spór 
czesko-niem iecki dominuje ponad w szystkiem i 
innerni spraw am i i zatruw a całe  życie publiczne 
w A ustrji.

R eferent B e  e r  w prow adaająb d y sk u s ję , 
w skazał na zaniepokojenie, jak ie  w szeregach 
Iewioy w yw ołała odpowiedź prezyden ta  gabinetu  
na interpelację w spraw ie wiecu katolickiego w 
Solnogrodzie. Zdaniem  mówcy odpowiedź ta  
w yw ołała powszechne zaniepokojenie co do przy 
szłego k ie ru n k u  rządu . Mówca zapytuje r z ą d : 
1. czy ma zam iar zm ferienia ustaw  w yznanio­
w ych i kościelno politycznych ? 2. czy rząd  m a
zam iar zm ienić ustaw y szkolne?

P. H a l  w ic  h zaczyna od zaznaczenia, że 
w całym  świecie zawetowanie fujadusr.u dyspozy­
cyjnego rów na się wotum ufności. H r. Taaffe 
by ł innego zdania, hr. Badeni jednak , ja k  sądzi 
mówoa, stoi n a  właściwszem  stanow isku i uznaje, 
że fundusz dyspozycyjny jest probierzem  zaufa­
nia. M ówca konstatuje, że większość Niemców 
czeskich z najw iększą nieufnością odnosi się do 
rządu . D alej wdaje się w historyczny wywód, 
z którego w ynika, że Niem cy czescy oszukani 
zostali zarówno przez Taaffego, ja k  przez koalicję ; 
trzeci ra s  oszukać się już nie d*’dzą S taw ia n a ­
stępnie cały szereg częścią bardzo naiw nych py 
ts ń  — i ta k  pyta, ozy uznaje rząd , żs pro- 
w okaoja swaw olna w alki domowej w Cze- 
hach w yszła ze strony C zechów ? Czy h r. 
Badeni pochwala tę p row okację, czy też 
m a zam iar dać Niemcom należną ochronę? 
W  jaki sposób choe hr. Badeni wzmoonić z a ­
n ik ło  zaufanie Niemców czeskich do rządu  ? Czy 
może hr. B adeni dać zw ięzłe ośw iadczenie, iż 
we w szelkich okolicznościach u trzym ać pragnie 
dzisiejszą konstytucję, h w szczególności dzisiej­
sze praw nopaństw ow e sto su n k i?  O d odpowiedzi 
na te py tan ia  (a raczej rebusy, przyp. kor.) 
czyni mówca zawisłem  swoje głosowanie.

N astępny mówca p* P a o a k  ilustruje n a j­
wymowniej żale p H a l:A  ha ośw iadozając znów 
za swej strony, ie  C i , < _ *  w wysokim  stopniu

P m  wi9S'V, Wiim s i  Mliii i s wiBBin iłosśi
najlepszy z dotychczas używanych środków dra FUcktM.ina, lekarza pułkowego
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niezadowoleni. Z resz tą  sądzi mówca, że po 
uchw aleniu reform y wyborczej izba nie powinna 
uchw alsć budżetu,

Z  kolei przem aw iał p R u s s ,  ale już w spo­
sób bardziej um iarkow any. Podnosi żale narodu 
niem ieckiego w C zechach, Ten przynajm niej nie 
zad a ł hr. Badeniem u ty lu  rebusów.

H r. B a d e n i  oświadcza przedew szystkiem , 
iż w uchw aleniu funduszu dyspozycyjnego rząd  
nie może się dopatryw ać kw estji zaufania, gdyż 
rsąd  dzisiejszy, nie jest rządem  w yszłym  z łona 
stronnictw , nie posiada program u żadaego s tro n ­
nictw a i uw aża tego bynajm niej za szczęście 
dla A ustrji, gdy nią k ieru je  rząd jakiegoś stron­
nictwa.

Nie uznaw ać olbrzym ich trudności czasów 
obecnych, zam knąć się w historycznej przeszło­
ści i rządzić w edług raz ustanowionej normy, 
znaczyłoby p&itępować tak , jak ów lekarz, k tóry  
pozwolił pacjentow i umraoó dlatego jedynio, aby 
u ratow ać tezę.

Rząd stoi poza stronnictw am i i nie jest 
i nie by ł nigdy od któregokolw iek z nich za ­
wisłym. W  tak iej sytuacji może się niekiedy 
zrodzić przypuszczenie, iż rząd  law iruje m iędzy 
poszczególuemi atronuictw am i i z sy tuacji w 
sytuację w padając, w pada też równocześnie w 
sprzeczność z sam ym  sobą. M inister-p iezydent 
ośw iadcza z ca łą  św iadom cścią, że jest to ty l­
ko potór.

R ząd stoi na stanow isku obecnej k o n s ty ­
tucji, co nie w yklucza bynajm niej je j p rze­
kszta łcen ia  lub reform y. R ząd m a rmdzioję, 
iż gdyby się okazała  po trzeba rozszerzenia 
konstytucji, stronnictw a nie będa tem u staw iały 
przeszkód i ostatn ia reform a w yborcza przyszła  
p rec ie i do sku tk u  z pomocą stronnictw .

W  kw estjach szkolnych, kościelnych i polity­
cznych pozostanie rząd  w iernym  m iarodajnem u 
duchowi swego program u i odrzuci każdy skrajny  
k ierunek . K onsekw entnie trzym ać się będzie pre 
rogaty w państw ow ych i zdecydow any jeBt u trzy ­
mać w całości instytucje, utworzone dla dobra 
ludów.

Różnorodność stosunków w poszczególnych 
królestw ach i k ra jach  nie pozwala na  to, aby  
niemi rządzić według jednego i tego samego 
szablonu K w estja narodowościowa będzie zawsze 
i d la każdego rządu  jedną z najw ażniejszych, z  
każdy rząd  musi dążyć dc utrzym ania pokoju mię 
dzy narodowościami. R ząd mz obowiązek bronić 
objawów życia narodowego bezstronnie, nie może 
jednak  ście>pieć, aby  jed n a  narodowość w dzie­
ra ła  się w sferę drugiej O by ty lko  przyw ódzcy 
w alczących z sobą stron nie okazyw ali zbyt 
wiele drailiw ości i czułoitkow ości.

Rząd, który m a na oku tak ie  cele, nie ma 
co najm niej potrzeby m arkow ania  znaczenia na­
rodu niem ieckiego w Czechaoh, k tóre Bię samo 
przez się rozumie.

H r. Badeni zakończył swoją mowę apelem  
do stronnictw , aby postępow ały um iarkow anie, 
poczem dyskusję przerw ano.

Wiedeń 28. października. (Z  izby p o łó w ). 
N a dzisiejszom posiedzeniu zakońozy się zapew ne 
dyskusja  nad ustaw ą o swojszczyśnie.

ffleaeń 27. października. (Z  izby posłów ) 
N a dzisiejezem posiedzeniu wniósł p. K r o m -  
w e t t e r  interpelację w spraw ie ostatniego a re ­
sztow ania ks. Stojałow skiego.

W edeń 27. października. W czorajsze oświad­
czenie hr. Badeniego zadowolnilo prasę liberalną 
w ogólności, ty lko  N . fr  Presse nazyw a je  nie 
dostatecznem . Z resz tą  słychać, iż ty lko niem ie­
cko czescy posłowie głosować będą  przeoiw ko 
funduszowi dyspozycyjnem u i budżetowi.

Wiedeń 28. października. K lub młodocze 
sfci ogłasza, i i  uważa p V asza ty ’ego, jako ta ­
kiego, k tóry  w ystąp ił ae stronn ictw a młodooze- 
skiego. P rzyczyną tego są napaści tego posła 
na n iek tórych  członków klubu. K om itet w yko­
naw czy w Pradze, ja k  mnie zapew niają posłowie 
m łodeczessy, potw ierdzi tę  chw ałę.

Wiedeń 28. października. Posłowie niem ieccy 
z Czech, postanowili dopiero po skończeniu  roz 
praw  nad funduszem  dyspozycyjnym , ro zstrzy ­
gnąć kw estję swego stanow iska wobec rządu.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 28 październ ika. D otychczas anany 

jest w ybór z 8 okręgów  kurji w iejskiej. W y b ra ­
no do sejmu dolne austrjack iego  6 antysem itów  
1 ze stronnictw a niem iecko ludowego, a w je­
dnym  okręgu przyjdzie do ściślejszego wy ora.

Paryż 28 października. P rezydenci izby i 
senatu  przy  otw arciu posiedzeń w ygłosili g o ­
rące  palrjo tyczne przem owy na tem at bytności 
o sra  w W iednia  i a naoiskiem  podniośli zn acze ­
n ie odwiedzin carskich, oraz pokojowy c h a ­
ra k te r  francusko-rosyjskiego p rzem ierza.

Wiedeń 28. fbździernika Rada miejska 93 gło­
sami przeciw 3 3 , uchwaliła przystąpić do budowy 
własnej gazowni.

Wiedeń 28. października. Zwołane przez nowo 
utworzone socjalno polityczne stowarzyszenie zgroma­
dzenie wyborców, było bardzo licznem. Przybyło na 
nie kilka tysięcy wyborców. Zgromadzeni (możnymi 
oklaskami przyjęli postawionych priez wydział sto­
warzyszenia sześoiu kandydatów do sejmu dolno- 
austrjackiego z I. dzielnicy m. Wiednia. Nadzwy­
czaj sympatycznie witano prof. uniwers. wiedeńskiego 
dra Fiiipcwicha, założyciela socjalno politycznego sto- 
warzyszetńa.

Rzym 28 października Księstwo czarnogórscy 
odjeżdżają jutro z Rzymu do Brindisi.

P etersburg  28. października. Rozgłoszona przez 
dzienniki wieść o tem, jakoby ambasador roByjski w 
Stambule Nielidow miał pójść na urlop, jest bez­
podstawną.

Stam buł 28. października. W ielki w ezyr 
w ydał do w szystkich władz policyjnych cyrku- 
larz, w którym  donosi, że ostatnim i czasy 60 
O rm jan w przebraniu  przybyło  z zagran icy  do 
S tam bułu  i rozpierzchła się po dzielnicach or- 
m jańskich. N am aw iają oni zam ieszkałą  tam  lu ­
dność o n n jańską  aby  porzuciła  swe m ieszkania 
i rozbiegła się po europejskich daieloioach, gdyż 
kom itet urm jańzki zam ierza najpóźniej za 12 dni 
w ykonać nowy zamac! D latego nakazu je  wielki 
w ezyr jak  najw iększą ozujność.

W  mieście obiega pogłoska, że O rm janie 
chcą wsniecić pożary w dzielnicach m ahom etań 
•kieb I

Stambuł 28. października. D la sandżaków  
małoazjatyckioh zamianowane pięciu chrześcijan 
pomocnikami gubernatorów. Są to G recy, Ormja­
nie i katolicy.

Stambuł 28. października. Sfery raądowe 
zaprcecaają pogłozce, jakoby Porta postanowiła 
nałożyć przymusową kontrybucję na ludność. 
Rz«,a otworaył tylko zw ykłą dobrowolną zub- 
skrypcję celem zebrania konieoanych fundnzzów 
na uzupełnienie wyekwipowania wojska. W piar- 
wstej linj: powołani rą muzułmanie do wzięcia 
udziału w tej subskrypcji, chrześcijanom was 
pozostawione to jest aupełnie do woli.

Stambuł 28. października. Minister budowli 
Mahmud Dżelal Eddin otrzymał ordar Iftiaz z 
brylantami.

Essen 28. października. Cesarz W ilhelm i 
książę piurki Henryk przybyli tu wczoraj i udali 
się do willi „Hiigei", której właściciel, fabrykant 
armat Krupp, podejmował ich obiadem.

GlSVOSa 28. paźdiiernika. Trry okręty au­
striackiej marynarki „Laudon", „Nautilmd" i „Zri- 
nyi", manewrujące na wybrzeża południowej Lairna- 
cji, tderzjły  się wczoraj o 3. rano skutkiem gw ał­
townego wichrn. Wszystkie trzy zostały uszkodzone 
i celem naprawienia tych uszkodzeń płyną do Poli. 
Z załogi nikt nie został skaleczony.

Riym 28 października. Książę Neapolu od­
jeżdża r żoaą dc Florenoji jutro rano, zaś król Hom- 
bert z żoną, z królową portngaleką Marją Pią i księ­
ciem Oporto do Munzy.

Mjppen 28. października. Cesarz Wilhelm 1 
brat jego książę Henryk przybyli tu wczoraj przy­
patrzeć się próbnemu strzelaniu z nowych dział 
okrętowych, przeznaczonych dla marynarki nie­
mieckiej.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wisdoń 28 października

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368 25, Węgi 
Kredyty 405 25, Anglobanki 154 50, Wiedeński 
„Bankvercin“ 260 '— , Uojony 292-— , Laenderbank-
247-&0, SztacUiny 362‘50, Lombardy 1 0 1 '  Elbe.
thale 277 —, Kolej półnoono-zachodnia 2 7 2 '—* Ty- 
tliniowe 152 50, fiima 244 —  A lpiny 84 60,’ Ren­
ta majowa 101 10, Węg. renta koronowa 9910 , 
JLiosy tureckie 46‘60, M arti niemieckie 58 83.

Berlin 28. października. Giełda wczorajsza wie- 
ezorna. kurss końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kais porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Faritat). Kredyty 311 75 (367 94),
Sztacbany 307 25 (362 91), Limbardy 88 50 (101 76) 
Disoonto 226 10. Usposobienie ciche.

F rankfurt 28. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W na wiązie podane 
oy‘ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W kner Paritat). Kredyty 230 75 (367 70), 
S-.wcbany 154 40 (362 66), Lombardy 43 40
(101'59), Lanra — *— ( — •— ) T Harpener — *—, 
Disoonto 205 75. Usposobienie silne.

jPrzyjechali eto Jbwo&cu
dma 28 październik* 1896 r.

HOTEL ŻOuZA.. L.. hr. Potoaka z W zruaw y. J. 
W iktor z Czudca. W. hr. Dziedaszyoki z Jezupol*. M. 
Bużtnin M tmzes ze Skwarzawy. fi. br. Gautier z N ioei. 
Z. Jordan z Wojnicza. J. Markowski i  W arszawy A. br. 
Popper z Bukowiny. G. Mac-Jntosh ze Btryjz. J. U a -  
chanek z Marieathal E. Sebneider z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Parasol©
w ełn iaie, półjedwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie  

w wielkim wyborze polecają:Motylewski \ Krzyszkowski
L i r ó w

p la c  M a r ja c k i 1. 6 .

j&OŁ- J onasz
DOM B A N K O W Y  I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, nlioa Jagiellońska 1. 8 , 
k u p u je  i b p r a e d s je  w s a s lk ie  pw piw r/ w a r .  
toA o iow a , l o t y  i m o n e ty  po n e j k e r z y s t a ie j -  

u y o h  o e n a e h .
P R O M E S Y

n a  w ie d e ń s k ie  lo s y  k o m n n z l n e  po 4 zł 50 et.
wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2 lisio? id i  r. b.
Główna wygrana 400.000 koron

I a a  3°/g lo a y  a a s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y l t w e g a
c i e m .  I. emisji, po 1 z/. 75 et. wraz ze stemplem

Główna wygrana 90.000 koron.
Ciągnienie 5. listopada, r. b.

Przy zamówienisch 7. prcwmcii aprasza się o dołąez - 
nie 20 ci. na portormm.

Uprasza się  o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 
eenia n& dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyszar­
pani.! zapasu nie mogłyby byó wykonana.

11 Odróżniajcie prawdę od blagi I !
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niewojswikl za
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, polesa się również tutki klejone z pra- 
wdziweęo papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niem ojowskiego!! Wszędzie do nabycia.

Rękawiczki angielskie
w ełniane i  skórzane zim ow e

p o 1 e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14.

L t i K a r z  e h s r ó i i  k o b i e c y c h  I a k n i z e r

Dr, Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologioznej profesori 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki ohirurgi 
oznej prof. Mikuliaza we Wrocławiu, b lekarz klinik 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadi 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika i. 22 , oc 
'i. do 5 popołudniu Dla ubogich od 9 . do 10. przed poł 

bezpłatnie. 1615 1—'

Cena flaszki 
-4ŁO et.

f l Ó Ł W J f Y  S K E 4 D  W  D K O U U E K I I

J . ł iE O H B N A  Halicka 18.
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ra  Jaegera blellzuę normalna
z  l a b r y l c l  W . B e n d e r a

sprzedaje podług cennika fabrycznego

ST A N ISŁ A W  GABPJKŁ
we L w ow ie, plac H alick i 1. it.

y j a u u BS l c r z
we w szelkich w ielk iśa iach  

ćLo s p r z e d a n ia .  
U lica Głęboka i. 3 u

A l o j z e g o  J H U b n e r a .

Doniesienia rozmaite
po l 1!, centa od wyrazu.

Ł c k u l e ,  w a n n y  1 i n n e  w  
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m G r o i s s

i MLI przy ulicy Akademickiej 1. 10,
i twarte c o d z i e n n i e  od godz. 0. rano 
ii.> 9 wieczorem, za! w niedziele i święta 
od godz. 6  rano do 3 .  po połndniu.

Łaźni a dl i p ł  u każdego piątku od godz 
2. do 7. wieczorem.

Ł a m i c n l c  i 2 p ią tr o ła , widok wspa
S \  ubiły, w śródmieściu, z ogrodem, 
wolna od politkÓ  Y, U aio  do s przę t a  uia. 
jV:iti!o w a k i, hotel Żorie.

M a j l e p s s y  prawdziwie domowy wikt 
t l  na maśle poleca Szsn Publiczności 

jadalnia ul. M iekiewicia 6.

p a t w n t y  na wynalazki wyrabia nąj- 
1 taaiej: rządowe upoważnione „Biuro 

pateutowe i techniczne" inż. D zbaA - 
»h ieęo ,  Lwów, 7 Zygmuntcweka 7.

Wi l l o  wspaniała z ogrodem w m ie­
ście dwadzieścia kilka e.lonów i

pokoi do eprzedania. Gotówki 35 0Cq 
złr., reezta pozostanie na hipotsc* 
L. D B Lwów poite reitante. 7gL

IC ńijs łk i  z im o w a ,  p la d y  m ązk le ,  
b ie l iznę  t r y k o t o w ą  w a ł n h n ą

poleca n a jtic ie j m agizyn

jJ. I)rexlera i Synów
pUo K apituła, 1. 2.

- -  Ci- u ih i n a  za d a n ie .  —

W r g l  d c c y m a l n e  wyrobu kra­
jowego, bardzo silno, wszystkie 

części kute 107, 150, 200, 250, 300, 400, 
570 kii'’, sztuka złr. 17, 19, 22, 27, 30 
35, 40. M ia r y  b l a n d n e  d o  s p i ­

r y t u s u  — poleca  
P I O T R  C H K U 8 T O W 8 E I  

handel żelazny we Lwowie, plac K api­
tulny 1, (naprzeciw Katadry).

20,000.000
ko wyeu i krzewów w eta różnych gatunkach 

poleea
Leśnictwo Zastow pod Czarną

0 . p. Zaseów. 1983 1— 2 
C e n n i k  o p l a t u  e .

pod Czarną
rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika: sadzonki ieśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco.

Szczegółowy Cennik
m e g o  magizynu opuścił właśnie druk 
i je*t do dyspozycji szanownej P. T. 

Publiczności.
Z  j fc iY t t i .-m i& in

A l o j z y  H u b o  e r
1SO ,__________ k .y y n y , i t y n w k  1 . 3 8 .  i

H A kllK I. ts lIE M  %
N .  A D L E R A

cl. M ariacki 1. 9, r.blt.ie zaopatrzony 
iy iw ie/.y  i mod'V t.r .cj-, p o lec i s ię  j 

v* zgiedt m Sztn . Publiczności. i 
— U e n y  b a r d z a  n i s k i e  —

Wy sprzedaż d u rn iejszych  towarów  
i resztek odbywa się codziennie. i

H e rb a to  ££,*55
zb ió r  m a jo w y , d o b rz e  n a c ią g a ją c a  
pór kilo złr. 5 — 4 - , 3 - ,  2 GO

obi uchy z/r. 1’40 i 187  
połaci handel korzenny

W ł a d y s ł a w  B a ż a n t
L w ó*. u lica  Halb-ka 1. 3. _____

NOWO ZAŁOŻONY

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 c en c ie  od w yrazu .

kuchnia, dwa 
wycliody z a r a z ul. B rajereesk *  1>.

^  p»k"je, rrzedpekój,

I U tiuL - . ) . ,  spiżarka,
da najęcia od 1'. listopada 

iub 1. grudnia. Ul. Zamojskiego 3, I. p.

6 p o k e i
ogród

H A M lE L  H E H B A T Y  C UlSlH K O  R O S Y J S K IE J

EDM UNDA R IE DLA
w e Lwowie, plac Marjackl 10,

peleea

1IEBRATE
zbioru majewege:

V, kl. Cangn zł. 1.60 
Soeubeag esarua 2.—

.  ibior majowy 3.—  
Kayssw czarna . . 4.— ; 
helange do Leai. 4 — 
Wyslowkl h»rba- 

elane . . . .  1 30 
Wytlewkł najlłp- 

siyeh herbat. . 1.39 i

poleea uaitepsu gatunki

R A W Y
e unaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła Irauke opłaoouo do 

' 4*/* kilegr.

WSŁS SlMS NU
j olei a

KSlggABHiA POLSKA
W E  L W O W I E

p l a a  3 V E a r ja o k l  1 . 1 1 .
T a n ie  w ydaw n ic tw a ,  Petarsa, 

Litolffa, Steingraoera i in n y c h  
p o s ia d a m y  zaw sze w  k o m p lc c i -  
na  sk ład z ie .

K u l a l a g i  w y s y ł a m y  n i  
żąJante b esp in ln le .

■    ,

Stara /Tfomitij le? calrra i sB<żaŻ m iÓ W E E
w y b o r n ą  1 o d l  ś n i ą  

w butelkach litrowych po 80 ct.
poleca

J A N  M U S Z Y Ń S K I
Lwów, Kynek 40.

Jedyna niezawodna trucizna
na »*c*ury, m y.tsy  dom ow e i  polne.
Przewyższa w szystkie dotychczas w tym 
-elu używanie. D ziała trująca t y l b e  
» gryzonie (glirt s): szczur, mysz, królik

Bp.- dla 1 ud/.i i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. s>:* s K k o d l i i t i i

W ysyłki w puszkach po ut. 30, 6“ 
i z ł. 1. pocztą o l'; ct. więcej ( a ,  lis t  
fraiht. i opatow .) uskutecznia odwrotnie 
.u pobraniem 2193 1— ?

Skraj I laborsierjum przetworów o hem

J A *  A M I O I M H 4
m ug. farm. 

w  H o e U u  i .
! 11. trucizny zł, z .  — 4 ’1, ki. 7 zł. 50 ct

H artowny skład na I.w ów : I , .  W ł o ­
d e k  i  A - K n e j e w s ’-.!. — A pteki: 
rańcj.uga, U aćon iee , Mielnica, Przem yśl, 
t .  L s p i a n k i c w i B . a w s  Koska, Sokal, 
Ware t .  W o jn iłó *  — R*Usk- Bielsko :; 
3 G aw iń sk i- Jaworze : A. Janicki.

NU Z IM Ę !
Dobre domowej roboty k o ł d i  y 

n a  w e ł n i ą  o w o z e j  lekkie i ciepłe  
od zł. 3 5 1 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. M a t e r a c e  o z y  s t o  w Co-
• i e n n e  po zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P o d u s z k i  p i e r z o n e
i w łosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. poleca

Wyłączny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
J ó z e f  S c ł i u s t e r

Lwów ui. Kopernika I. 5.
1953 1—13______________ (Biuro Imp.)

O d d a w ie n  d aw n a  ze sw e j  dob roc i  i z ap a c h u  z n a n ą  p ra w d z iw ą

UEttBATE ROSYJSKĄ
1 ' ' M i "‘■'L., tegorocznego zbioru majowego p>!.v-a handel

w .  A D A M O W I C Z *

%lî 4 r P *

w  B r o d a o l i  
1 funt „Fam ilijnej* b?,:di:o d-,brej . . z ł. 1.4,0

^  i t. „M: lange de tdoskrii"1 w oryg. opak, na;l. 2.50 
1 f. „Imperial" eesarsiio j w . ryg. opaiow . 3.50 

■* .- 1 f. W ysiewków /, n*iloosz. herba' kwiatów. I 20
^  ^  żnakooita KAWA „Ccyid i" i-,u.uoe 5 kilo . . 9.5u

K u c e la r jtt

Dra Fardyp. Mmmm
adwakatt w Bochni

p«ł3ukuje

koncypienta
o h r ib ś u la n in a ,

C k. uprzywil.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
tafiouKii i zwierciaiłowew 

KUPF£R &  6LASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają

swe najlepsza wyroby krajowa

S z k ła  w  t a f la c h
we wszystkich jakości* .h i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby sosnowe (belgijskie) 

S Z S C Ł O  D A C H O W E
kolorowo, matowe i w desenie.

Szkło łwiercMfowe
J h Iś l u s t r a  w  r a m a c h  I t p ,

O szklenia now jch  budowli, jako też 
oszklenia artystyczne i ołow iem , w y­
konują pod gwarsc-.-ją uajstar-tuuioj. 

Kit i d jn n etty  do rznięcia szkła.

M a g a z y n  F u t e r
BRACI  L U B E L S K I C H

L w ó w  u l i c a  W a ł o w a  1. 3 .  j939 i — 10

posiada aa składzie obfity wybór futer we wsselkich najao 
wszycb fasonach tak męskie, jakoteł damskie, oraz materje na 
wierzchy do futer i przyjmują wszelkie roboty w zakres kuśnier­
stwa wchodzące, wykonują takowe podług najnowszej mody i po 

najniższych cenach. —  Cennik darmo i franco.

Sadzonki drzew leśnych
« kul tury lasów j, - i 1 n e i U u i e :  Sosna pos o lita  i czarna, modrzew, św ierk, so-m i 
tmery k mskif, a ta c i* . brzoza, jasion , jawor, klo.i, w iąz, olcha czarna i b ia ła , dąk,  
grab, jo  ła  S m er,kań sk i, jarzą lek , buk, g łóg . — Nasiona drzew leśnych z własnej 
tu8zczarnl: Sosna pospolita , św ierk, modrzew, akw ja, brzoza, jasion , jatror, H j p , 
wiąz, olcha, czarna i biała, ż ł ą ' ź  grab, buk, jarząbek, głóg. — N asiona co do s łc  
kiełkowania są zbadane w krajowej stacji botaniozno-rolnlczej w Dublanaoh, kiera 

}o !ec*  Z  r z a d  o b s z a r u  d a e r s h i e g o  B o r e w n a  poczta B o c h n i a .
1 03 Na żądanie posyła się cennik franeo. 1 4

każdej stacji poostewej 
w woreaaku:

P erto rlM ...................... I.— V» S. — M
(Jut* grubo łUrulsU . i.W « —.W
ikyltiu i l t l t u  . * • II).— i  1. —

, , fn*laiA . 16.40 . 1.04
# . frm*. mlATK. 10.75 m l.M
„ ,  p«rtow» . 10.76 a l.M

Koma Aromat. 10.75 ,  l.M
Jawa ifota...........10.75 ■

O p a k e w a a l a  n i e  l i c z y  ale-
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pesstą.

iSenzaeyjna nowość !
D r  m a d .  L a h m a n n :

V jiti spsod odzyskany 
d r w i ?

(Głos przestrogi do ludzkości).
O o n a .  3 0  o t .

W a ln e  d la  z d r e w y t h  I c h u r y c h !
Do naiycia to księgarniach lub 

u wydawcy.
Wydawnictwo ksąźek hygiemarnych

w Krakewie, ul. Stolarska 13

FOiiiOATEUR d€SPIC T A ffM *
W  głównych aptekach. — Skład główny w F aryżu , iO , ulica S»-Lbg i u r t .

K u p u je m y  i sp rzedajem y wszelkie pap iery  wartościowe j a k :

renty państwowe listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

p o  n a j u m i s r k o w a ń s ł y c h  c e n a c h . .
Polecamy

$=> R  O  IV I E 3  S i  "Y
ua losy do najbliższych c ią g n ie ń

O R Y G IN A L N E  L O S Y
p .. j i 'd )u ;‘ze iub  g rupam i na s p ł a t y  m ie s ię c z n e  jak  n a j tan ie j ;  po 
z ło ż e n iu  pierwszej raty  każda wygrana należy się już  kupującem u.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SOHELLEBBEEG 1 KREYSER
Lwów, plac H alick i 1.

Na dnie zaduszne! 
Lampki napełnione ł o j e m

eraz
św ie c e  s tea ry n o w e

paczka po 28, 30, 35 i 42 e‘. 
o o l e e a  f a b r y k a  m y d e ł  1 ś w i e c

Eu i J. Friedrichów
we Lwowie w sk ładzie przy u licy  Kra­
kowskiej ). 13 i w fabryea przy u liey  

K oraluickiej 1. 8.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
ED. PINAUD

37, Boulevard de Straabourg1, 37

P A R I S

M ydło I z o r a  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
aie nadto posiada szczęśliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.
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f iłż y  u  ■•tyehmlutowogo priyrtądlOBła r«ł*ła tu id M  
I#  papraw taua sap, Jarayu, sottfw 1 patraw adęsayek

I irsaolUek*
CaIma ilą b sc a iu ś  uesogólaą 

t l a s i y  g w a .  
r a w l a l w a M  

dóbrad

U l  i  1, WL. I I  .  ■
u  podali l y s a l t  
t i a t m j ą e r  p r u 1 

I dobrol

ibs-JZ
V  p U łu ó u b lą A lta tl

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 

* poleca j e d y n i e  handel

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie ulica B a to r e g o  1. 2.

pół kilo Oongo . . . . . . . . 1-60 1-t.
„ „ Souehoug czarnej . . . .  2-— „
„ „ M elauge d« LouJou aromatycznej, dobrze uaeiągająeej 3-— ”
„ „ Kaysow czarnej . . 4 - _
„ „ Sarisinskiej . . . . . . .  4 — „
„ „ wysiewek herbacianych . . . . .  1 3 0  „
> n „ z  najlepszych herbat . 1 6  0 „
„ „ okruchów 7. herbat . . . . . .  2-—

Zamówienia z prowincji wysyła się  odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

K Galicyjski Bank Kredytowy
M począwszy od dnia 1. Lutego 1390 r.

wydaje

Asygnaty kasowe
a BO dniowem wypowledaekiem i

0 Asygndty kasowe);

Focra:

liozklad jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedlo t i i s u  środkowo europejskiego późniejszego e 36 minut od ezasn Iwowekiego, w iin y  od \  maja 1896 r. 
gcdzica przychidzi do Lwiwa;__________ Pceiąg godzina edchidzl ze I w iw a :

a 8 disiowem wypowiedieriiejn, 
wszystkie taś tDAjduj^ee się w obiegu 4 ‘ ,V0 śsy g a a tjr  

t i  t&SoWi t 90 dniowem wypowiedzeniem oproe^ntowAne fjt 
ljr  b ę d f  $ « 0 Z 4 Y B Z f  c d  d a k  1 . M a j a  S S t O  r  p o  4  7 ,  u

% *{) dniowem terminem wypowiedzenia. A
y  L w ó w , d iii*  I I .  S ty c z n i*  1 8 9 0 . iooi 1—i J8 -  ’ •

(Przedruk nie będzie płacouy)

y c '  la t y ^ I g a c :

Dyrekcja. |

Najwyższe odznaczen ie: wyłączny przywilej Pra«a 189-5!

m irszacy 7 . 5 ) i  Janowa 
ofcib^wy 7 28 i Sucz-wy i Cztrniowiec

n S.15 z Eckola i Jarosławia przez Rawę 
„ 3.— ze Stryja i Lawoeznegr
” 8.15 z Podwełoczysk i Brodów

8.55 z Krakowa w ptł. z N , Sączem, Jasłem  
r Bar. ą 

n.iesz:iU) 1 ló  z Janowa
i ojp.esz. 1.Ł0 z Krakowa w połączeniu z N. Bączem, 

Z) górzem i Chyrowem 
„ 151 ze Stryja i Ławoeznigo w pcłąez.Łiu

•z Chyrowem i Siamsławowem  
n 2.01 z Suczawy i Czerniowiec 

3s34 z Prdwcłoczysk i Brodów 
if-f.biwy :-.Mi z PodwoJoezysk i Brodow

„ 5.45 z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jaro-
sławiim

Noe
• li.lb
n
n
n

] ( Sj ltSA
t m u  wy
i 1^'LFi 

n
is .to w y

b 55 
i.4o 

i . 03 
b.4b 
9.30 
9.Ł5 

i . .05 
10. i 0

W 12.10

l"-r «•' ó.iu

%ęc'

z S u iz iw y  i C zeru iiw itc  
z Krrkowa w połącz, z KozwadiKem  
z Jauowa 
z Brzuchow.c
z brakowa .
z lirakor.a w pi ł .  z N. Sterem  i Kawą 
z Łuczawy i Czerniowiec  
z Poawołi.czy8k i Bronów  
z ŁawoezLigo i St yja w poł. z Chy- 

rcWem i St-n iH an ow em  
z L a.voezu .go i Stryja w poł. z Chy- 

rowem i Staiiistawowem  
z Krakowa w poł. z N Sączem i Jasłem

poep ieii. 6.— do Podwołootyik i Brodów 
6 10 do Czerniowiee i Suo/awy

* 8.49 dr Krakewa w poł. N Sąoiom i Rozwador.
mitozany 9 15 do Bełżca w poł. Stołem  i Jarosławiem
osobewy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów

„ 9.35 dr Stryja i Lawoczuege w poł. z Chy­
rowem i Stanirławowrm  

mioszany 9 45 do Janowa
„ 9.55 do Krakowa w p .łą izm in  z Jasłen
.  10.25 do Cteruiowi»c i Saczawr

2.11 de Podwołoczysk i Brodów 
2.45 do Czerniowiec i Suczawy 
2.5t) do Krakowa w poł. z Bawą i Chyrowem 
3.— do Jaaowa 
3.05 do Siryja i Skolego

pospiesz.
osobowy
pospiees.
osobowy

Noc

n 6.45

mieszany 7.05
osobowy 7.22

8.rb
10.1"

n L0.45
pospiesz. 11 —

osobowy 4.40

71 5.23

“• 3  « a — aNcfi a
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X
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do Krakowa w p'łą?z z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokal* i Jarosławia przez Rawę , 
do Stryja i Lawoczuego 
do Janowa
do Caerniowies i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodow ,
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem  
do Krakowa w p i ł  z Chyro* em, Ja­

słem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa \

Dra Med. Franeiszka
uatur&lua «eraw ska  woda gorźka

Yeselego

„ S A R A T I C A "
kb źródła gorzkiego w Saraticach koło Slavkuva

(Morawa).

N apełnianie fliszsk  odbywa się pod dozorem w łaściciela Dra Med.
Fragolszka Veseleg>.

Przesyłka tylke we daszkach w stanie uaturalaym.

Szozegó'ne zalety taj mineralnej wody g e r łk le j:
1. Smaknje przyjemniej uiż węgierska woda gorżka.
2. D ziała juz po zażycia małej ilości, ponieważ bardzo dużo

skatkująeyt-h skłidników  posiada.
3. Skutek jej jest prędki, bezbole-ny. przyjemny i pewny 1

Cbeulozny rozbiór
wykonał Dr. F‘h Józ<*f Habermaun, profezor tacliuihi w Bernie — 
P o d łu g  niego m* 1UU0 c ię se i Saraticy 36 8365 stałych sk ładników ! 

Z tych ject i7  9 siarkańu sodowego, 15 9 sisrkanu m agnosiego!

Kiedy I Jak S a rttlo a  się zażywa 7
Saraticę używa się szczególn ie z dobrym skutkiem przy zasta­

rzałych zatwaidzeniach, złem strawieniu, katarze kiszkowym, żó ł­
taczce, uderzaniu krwi uaj m ózg, płuca i wątrobę, hemoroidach, 
otyłości i różnych kobiecych słabościach.

W wypadkach, gdzie ordynujący lekarz sam uia przeznacza 
dozy, poleca się, Saraticę rano zażywać i to do ’ |# lit. Dzieci mają
złżyw ac połowę" alba stosunkowo jeszcze mniej. Przytem  można do 
Saraticy wino, 'wodę sodową, kwaśne wody lub soki owocowe przy- 
m ięszać.

Sa atloa Jest we wszystkich aptskaoh, drogułrjach i sklepach mlneral-
1979 1 - 5  nych de nabyoia

Sarat ca przedsiębiorstwo w Bernie.
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B o k  t a l o l e n i a  1 8 9 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika ficzba l r

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. listopada 1S96 r .

na IdOSY miasta Wiednia
_ po złr. 4.80 wraz z* stem plem ,

M T  G łów na w ygrana 200.000 i łr . w. a.

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 i_ y

■ x;axxxxxx!xxxrxxxxxxxxxxxA
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Niniejszem  mam zaszczyt donieśli 8z. Publiczności, źe z dniem 15. Q  
W rześuia r. b w ysląpile u z dolyehczis zujim wanej posady pri kurzysty /%  

w  /inny Józefa Fraget we Lwowie i założyłem  pod firmą

F. Nussikian i Spółka £
w e  L w o w i e  J

(Biuro przy ulicy Kaźmiorzowtkiej I. 28) Q

Skład fabryczny wyrobów z chińskiego srebra, g
A  Sprowadzając towary z pierwszorzędnych fabryk, p :erviszej jakości

~ i w najnowszych fassnach, jestem  w możności oddać takowe Sz. Publiczności 
po m ożliwie najniższych cenach. 1952 1 — 1

Nadm ieniam , że sprzedaję także na żądanie na spłatę w rataeh m ie­
sięcznych — bez podwyższenia cen.

Polecając się  łaskawej pam ięci Sz. P ubliczności, kreślę się z wyso- 
, kłem poważaniem
t M i e l i l i  H e r 8 c h t h a l .  q

!x x x x x x x x x ix >cxdocxxxxxxxxx  y
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ŁUBU L I. III JHIb

Ma się wyraźnie żądać Saratica — woda gorżka i przytem uważać, 
że korki i cynowa kapsułka znakiem Saratica są zaopatrzone.

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e l a  b a l s a m  
b r z e a s w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnlu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękuości; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie ondowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t o  Juih  u a c a j n t r c  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i c  * i l e z a a « z u e  l a -  
p l e ż e  t e  i k e r j ' ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z w t o  
i ś u i ą c e  b i a ł ą  t d e l i k a t n ą .

Balsam  ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 1 blizny z ospy 
i  nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze cadąj< białość, delikatność 
i świerzość, nsnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątiobiane, blizny, 
czerwoność nosa, etłu szczeni a i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisom użycia 1 zł. 50 et. D r .  L e u j / c l a  m y d ł o  b e n z e e -  
• o n e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze injdł.- dla skóry, nmyślnlą 
przyrządione po 60 ot.

Do nabyoia w każdej większej arieto mianowicie: wr Lwowlo n Z. 
Buckera; w Krakowie a Wiktora Redyka; w Crernlewoaoh u Ooliehow- 
skiego nast. Mahl apt., Schniiedt Sz Fantin droguerja; w Taraepoiu 
u Marcjana Krzjżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie 
siołowskiego ; w Bielaka u Alfreda Bluiuenthal* i w droguerji A. Haas-

I

Z  Drukurwi .Ptiunnika Polskipgp" poił sartąiie* Franeistka Kattnera,


